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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuj;/:
W# LWOWTK: Bióro *4»iniBhr*cji v(ła» lty Kardc-w? *

prdjf ulicy Sobięakiefo p&d liczbą 12. (dawaitl u He* r s o a  
liftkm. 201). W KRAKOWIE: Krtięgamia Adolfa  D jca s in a k ie -  
go W PARYŻU, na całą Francie i A n g h  jed) .i.e ; 
pułkownik Raczkowski, rr<i dc beaux arth Irt. W* WIEDM^ : 
pp. HaasonwteiK el Voglor* nr, 10. Wallfiflchfrn.RP* o 
Oppelik TUllzeile 29. W FRANKFURCIE: nad Mcnęra w
UuMtbDrgu: p UaaacnHtein et Yoglar.

O g ło s z e n ia  przyjmują się za opłatę O 
Bontów od misjsya objętości jednego wieió.a 
drobnym drukieL-..

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nit ule­
gają frankowaniu.

Hanuakrypta drobne Bie zwracają się 1«' ■ 
bywają niazczone.

L w ó w  d. 9. marca.

(Sejmy zwołaue. — Z Rady państwa. — No­
wa walka o prawa krajów. —■ Kolejowy program 
rządu —  Jeszcze o p. Banhausie. — Pogłoski o 
wojnie angielsko-pruako-moskiewskiej. — We Frau- 
cji jeszcze niema gabinetu.).

S d j  m y  z w o ł a n e  są na d 6. kw ietnia. 
Wiener Ztg. 7. n iedzieli og łos iła  już d oty czą cy  
patent cesarski z d. 3. b. m. R ada państw a 
Latem będzie  n iezaw odnie d. 20. b. m. z&m 
kniętą- Zdaje się, że tylko ustaw a o podatku 
dom owym , ustaw y k ole jow e i k ilka  ustaw m a­
łe j w agi, a m oże i ustawa o trybunale adm ini­
stracyjnym , będą je sz cze  na tej sesji za ła tw io ­
ne; ustaw a o żandarm eiji ma być odłożoną. 
Z resztą  aby nawet p ow yższe  ustaw y załatw ić, 
m uszą obie Izby  po dwa posiedzenia dziennie
odbyw ać. . ... . T i

Na posiedzeniu kom isji politycznej Izby 
p osłów  d. 6. b. in. to czy ła  &ię ustaw a o org a ­
n izacji u r z ę d ó w  c y i u e  u t n i e m y  c ' 1- , ł f z<: ‘ 
ciw  temu w ystąpił p. G r o c h o l s k i ,  ośw iad ­
cza jąc, że R ada państw a niema prawa za jm o­
w ać się tą sprawą; tudzież p. H o h e n w a r t  
to  samo, w yw odząc,, i e  nie należy stanow iska 
utylitarnego m ieszać ze stanow isniem  prawa; 
dotychczas urzęda cym entnicze by ły  zakładam i 
gminnemi, a zatem ustaw odaw stw o co do Dich 
p rzy s łu ża łob y  sejm ow i, a R adzie państwa pod 
żadnym w zględem  przysłużać nie może. R o z ­
praw a ogóln a  była  bardzo żyw a, —  naturalnie, 
i e  centraliści w szysfk iem i swem i głosam i prze ­
ciw  dwom  pow yższym  przystąpili do rozpraw y 
sz cze g ó ło w e j. D o §. 1. zabrał g lo s  znowu p. 
G r o c h o l s k i ,  że ja k k o lw iek  kom isja uznała 
R adę państw a za kom petentną w tej sprawie, 
to organ izacja  urzędów  cym entniczych przysłużą 
w ładzy  w ykon aw czej a nie ustaw odaw czej; 
w n osi przeto p rze jście  do porządku dziennego.
1 ten wniosek odrzucono, —  poczem  ca łą  u sta ­
w ę z małemi zmianami w ięk szość kom isyjna 
przy ję łę ła .

K om isja k o le jow a  Izb y  p osłów  uchw aliła  
w  ustaw ie o pom ocy dla k o 1 e i Ł u p k ó w -  
s k i e j  p rzy jąć  zasadę, że się nie p od w yższy  
gw arancji, ale da za liczk ę  w sum ie 1,800,000 
* łr ., k tóra  w ed ług  dotyczących  przepisów  co 
do um orzenia i prow izji ma b y ć  państw u zw ró­
coną. R ząd  ośw iad czy ł przytem , ie  tej ustaw y 
d opóty  nie poda do sankcji, dopóki sejm w ę ­
g iersk i nie uchw ali odnośnej ustaw y co do w ę ­
g iersk ie j liuii tej kolei.

Stara Presse podaje artykuł pod napisem 
„O becne k w estje  k o le jow e11, k tóry  podobno p o ­
chodzi ze źród ła  u rzędow ego i podaje niejako 
żądany oddawna i przyrzekany p r o g r a m  
r z ą d u  co do spraw  k o l e j o w y c h  A rtyk u ł 
ośw iadcza  się za pom ocą państw ow ą, k tóraby  
na 10 do 12 lat by ła  rozłożoną. Co do k olei 
gw arantow anych , jedne potrzebu ją  kon ieczn ie  
kapitału uzupełniającego, k tóry  na 600 mil w y ­
niesie 40 do 45 mil złr,; pom ocy tej będą te 
kole je  od państw a p otrzebow a ły  ty lko połow ę 
ow ej sumy, a zatem przez pow yższy  czas ok o ło  
1 ,2 00 .0 00  zir. rocznie. C zęść zaś kolei gw aran ­
tow anych będzie potrzebow ała  pom ocy państw o­
wej do pokrycia  niedoboru z ruchu, w sumie 
rocznej 300.000 złr. Co do kolei niegw aranto- 
w anych, by łoby  najlepiej obligacjom  ich za gw a ­
rantow ać procent po 1 pret w pierw szym , po
2 pret. w drugim, po 3 pret w  trzecim  i czw a r­
tym , po 4 pret. w piątym  i szóstym  roku, a po

5 pret. w latach  n astęp n ych ; tudzież w  danym  
razie pom ódz im do pokrycia  n iedoboru  z ru­
chu —  coby  w szystk o  •■> do 600.000 z łr . roczn ie 
w ynosiło. Nie b y ły b y  to darow izny, ale za liczk i 
zw rotne i sumą około  3 mil. z łr. roczn ie rao- 
żuaby oca lić  k o le je  austrjackie.

Czytam y w Tagblacie: „P . K lier zbiera  m ię­
dzy deputowanym i podpisy na list do p. B a n- 
h a n s a ,  ubolew ający  nad jeg o  zasłabnięciem  i 
w yraża jący  nadzieję, że p. m inister handlu ry ­
chło w yzdrow ie je  i dalej prow adzić będzie  czy n ­
ności sw oje  zbaw ienne. Dr. H erbst, a nawet 
ściśle m inisterialni posłow ie  ja k  G oinperz i W iek - 
hoff odm ów ili podp isu .11

Z  w ych odzącego  w K alkucie  dziennika 
Englishmann telegrafu ją  sensacyjną w iadom ość, 
że p od łu g  krążących  tam w ieści, nadszedł z A n- 
gli rozkaz, p o w o ł u j ą c y  natychm iast w szy st­
kie i n d y j s k i e  p u ł k i  d o c z yjn n e j  s ł  u ż b  y. 
M ów ią o „ w i e l k i e j  w o j n i e , "  która  w szakże 
ma w ybuchnąć nie w In d ja ch , ani w E uropie. 
Brzmi to dość tajem niczo. P on iew aż jsdnocześn ie 
z Japonii donoszą, że konsystu jąee tam w ojska 
europejsk ie w yruszają w podróż, fr&ncuzkie z 
powrotem  do F rancji, a angielskie do połudn io­
wej A fryk i, w ięc nie na w schodzie A z ji sp od z ie ­
w ać by się należało b lizk ich  w ypadków  w ojen ­
nych. Jeśli w iadom ość ta w ogóle nie je s t  bańką 
mydlaną, to ty lko  o wym arszu do A fganistanu 
mowa by tu być m ogła. T am tejszy  emir, S zyr 
A li, subw encjonow any przez A u g lję  sojusznik 
zosta ł na g łow ę pobity  od popieranego złotem  
m oskiewskiein buntownika Chana A kę, teścia 
buntow niczego syna ■ Jakóba  Chana. T rzecia  
część je g o  armji p rzeszła  na stronę przeciw nika, 
ch cącego  w ten sposób w ym usić uwolnienie Ja 
kóba  C hana, k tórego Em ir w zapam iętałości 
gniewu o jcow sk iego  postanow ił do końca życia  
trzym ać w więzieniu. O prócz teg o  A uglja  p o ­
sądza P ersją  o in tryganck ie  spóln ictw o planów  
m oskiew skich .

Jak ie  m uszą zach odzić w Paryżu t r u d n o ­
ś c i  p r z y  z ł o ż e n i u  n o w e g o  g a b i n e t u ,  dać 
m oże w yobrażenie następujący szereg  te legra ­
m ów paryskich  z dnia 4., 5. i 6. marca. I tak 
pod datą 4. bm. te legra fu ją : Buffet i Dufaure
przyszli do porozum ienia pod w zględem  p rog ra ­
mu, a zachodzące je sz cz e  trudności tyczą  się 
reprezentacji praw icy um iarkowanej w gabine­
cie, i w yboru ministra spraw  w ew nętrznych. L e ­
wy środek postanow ił dzisiaj p rzystać na w e j­
ście  do gabinetu jedn ego deputow anego umiar­
kowanej praw icy, ale lew ica  i skrajna lew ica  
odm aw iają sw ojego  na to zezw olenia. U kłady 
toczy ć  się będą  dalej Sądzą, że M ac Mahoń w 
razie, gdyby  rokow ania sp e łz ły  na niczem , z ło ­
ży gabinet z poza parlam entu, albo, ja k  inni 
tw ierdzą, p ow oła  gabinet D u peyre-F ou i ton.

P od  datą 5. b m .: P od łu g  Liberii, Buffet i
Dufaure poróżnili się z sobą, gdyż Dufaure d o ­
m agał się praw a mianowania burm istrzów  przez 
R ady m iejskie. Buffet miał w yrazić obaw y z p o ­
wodu zbyt an ti-bonapartystow skiego kierunku 
M ac-M ahon zam ierza z ło ż y ć  gabinet pozaparla­
mentarny, i p ow ołać do n iego na ministra spraw 
w ew nętrznych , D ucrota, prefekta ługduńskiego.

P od  tąż samą d atą ; R okow ania  z lew ym  
środkiem  w kw estji reprezentow ania m niejszo­
ści w gabinecie przez jed n ego  człon ka , zosta ły  
w czoraj zerwane. Buffet je s t  w zupełnej zgodzie  
z M ac-M ahonem  tak co do tej, jak  i innych 
kw estji. Buffet przeto zrzek ł się m isji złożenia 
gabinetu, i od w czora j nie w idział się z m ar­

szałkiem . U kłady m iędzy grupam i lew icy  co  do 
um owy w spólnej trw a ją  ciągle.

Z  dnia 6. b m .: W czora j to czy ły  się pono­
wne narady m iędzy Buffetem a Dufaurem w celu 
u łożenia program u. Dufaure p rzy ją ł zasadę, a- 
by m niejszość by ła  w gabinecie reprezento­
waną.

Korespondencje „Mik. iYar.44
B u d a -P e s z t  d. 4. marca.

( X )  W  ostatniej mej korespondencji ob ie ­
całem  wam przedstaw ić stosunek W ęg rów  do 
korony; stosunek, k tóregoby  je j despoci, rzą­
dzący  brutalną siłą, lub pod płaszczyk iem  fa ł­
szyw ego liberalizm u pozazdrościć m ogli, gdyby 
zaślepienie d ozw oliło  im w zn ieść się do w y ż ­
szych , szlachetn iejszych  uczuć. K ró l bowiem  
w ęgiersk i nie ty le  rządzi krajem , ja k  raczej 
sercam i sw ych  poddanych w łada. N ajw yższa  to 
nagroda, jak a  m onarchę spotkać m oże, bo też 
on rządzi w całem  słow a tego znaczeniu k on ­
stytucyjnie, a w iadom o ja k  W ęgrzy  do tego 
system u rządzenia są  nanjiętnie przyw iązani. 
P rzy  każdem  przesilenia m inisterjalnem , w każ­
dej ważniejszej kw estji, zasięga król chętnie 
zdania w szstk ich  stronnict\v, potrafi na jskra j­
niejsze ła god zić , i w harmonijną jedność, ku 
dobru publicznem u łą czy ć . Chaos ostatniej kry- 
zis b y łb y  może do dziś trw ał, gdyby  nie ten 
ło g o d zą cy  i oraz stan ow czy  w pływ  monarchy., 
któremu się chętnie stronnictw a poddały, w 
przekonaniu, że król ty lk o  dobro kraju  ma 
na sercu. C ieszy to także W ęgrów , że mają 
rycersk iego k róla . P od cza s  ostatniej jesiennej 
rewii, u czestn iczy ł on ciąg le  sam konno w szy ­
stkim manewrom , a w «za sa ch  przerw y, nie­
zm ordow any, od jeżdża ł z gronem  m yśliw ych na 
ustroń, b y  tam w raz z n.emi używ ać p rzy jem ­
ności łow ieck ie j. W szędzie  gdzie go się tylko 
spodziew ano, zbiegała  się ludność okoliczna  o- 
choczo, by m ódz u jrzeć króla  i -wyrazić mu o b ­
jaw y  sy m p a tji, nie tak. ja k  to gdzie indziej się 
dzieje, gdzie nahajkam i przyw iązanie  w ludność 
w pajają, gdzie A m tsveordnungam i do m iłości 
znaglają, lub więzieniem  w ym uszają posłuszeń ­
stw o pseudo-liberalnym  ustaw om , podkopującym  
zasady najw yższej m oralności. R ów nego p rzy ­
w iązania ludu w ęg iersk iego  doznaje także k ró ­
low a, dla której W ęg rzy  są z najw iększem  u- 
wielbieniem. D ziś, bez najm niejszego n ieb ezp ie ­
czeń stw a  dla dynastji, m ożnaby p ozw olić  K o ­
szu low i aby sw obodn ie  sw oją  propagandę da­
wną og łasza ł; b y łb y  niezaw odnie głosem  w oła ­
ją cym  na puszczy.

A ni żadnemu B is$ a rk o w i nie udałoby się 
już dziś u tw orzyć legię w ęg iersk ą ! B ądźcie  pe­
wni, że p rzy  każdem  niebezpieczeństw ie, na ja ­
kie dyuastja  narażoną by była, ca ły  naród, jak  
jeden  mąż stanie w je j obronie z tern samem 
hasłem na ustach ; moriamur pro rege noitro, 
z jakiem  przodkow ie ich przysięgali ongi M arji 
T eresie  wierną pom oc w w ojn ie przeciw  F ry- 
drykow i. W spom niałem  pow yżej o polow aniach, 
w których  oboje królestw o żyw y  udział b io­
rą; może to w aszych  lubow ników  polow ania  za j­
m ow ać będzie, dow iedzieć się, jak  się one o d ­
b yw a ją ; O to kilkadziesiąt takich  sportsm enów  
zak łada ją  na akcje  T ow arzystw o m yśliw skie, 
do k tórego  i sam cesarz znacznym  datkiem się 
przyczynia . Centrum takiego T ow a rzystw a  je s t  
P eszt i G ód óllo  rezydencja  pryw atna króla,

zajm uje ono z jak ie  10 mil na około  tych m iej­
scow ości, gdzie  gęste  trzciny i łozy , p ok ryw a ­
ją ce  w k lęsłości łąk  i trzęsaw isk , dostarcza ją  
m yśliw ym  m uóstw a lisów . Polow anie odbyw a się 
za pom ocą b i g i  ó w , k tórych  je s t  2 psiarnie 
(cmeute), każda ok o ło  .30 psów  licząca , c z ę śc io ­
wo w ięc kolejno puszcza ją  partją  tychże w 
te zarośla , a w ypędzon ego lisa wraz z psami 
gonią je źd źcy  parę godzin , aż ten znużony upa­
da nareszcie. Notabene psy  są tak tresow ane, 
że w ybiega jącym  po drodze zającom  dają sw o ­
bodnie uciekać. Polow ania takie trw a ją  zw ykle  
przez listopad i grudzień. Sama królow a, m oże 
pod w pływ em  ow ej uroczej m uzyki ogarów , 
która  to niegdyś naszego nieśm iertelnego A d a ­
ma w „T adeu szu" natchnęła, nie daje się ła tw o 
w yprzedzać w tych  gonitw ach, ani swemu m ał­
żonkow i, ani tow arzyszom , co w ielce  w  opinii 
W ęgrów  ją  podnosi. D la  odm iany w ypuszcza ją  
n iek iedy ze  stajni królew skiej w spaniałego r o ­
gacza , k tórych  je s t  tam k ilka; tu już czeka nie- 
zm ordowaujm li je źd źców  trud w iększy, je leń  b o ­
wiem p rzeb iega  po kilka mil, aż w reszcie  s for­
sow any nacieraniem  psów  i je źd źców , szuka o- 
ch łody w pierw szym  lepszym  zdroju ; tu ok o lo ­
ny poddaje się w reszcie  dojeżdżaczom , k tórzy  
go w śród g łośn ych ; hura! w tryumfie zw iąza­
nego odw ożą  na pow rót do stajni. Czasam i znów 
odbyw a się polow anie na m uiejsze p tactw o, k tó ­
rego  w ielka  i lo ś ć # znajduje się na m oczarach. 
P row adzi się osobny p rotok ó ł trafnych strza łów  
królew skich , który, ja k  mnie zapewniono, do 
bajecznych  cy fr  ju ż  doszed ł, i m c  dziw nego, 
k iedy na jednem  polow aniu w A lpach  m iał c e ­
sarz w łasnoręcznie aż 7 k óz  dzikich  p o łożyć. 
C esarstw o zapraszają  czasem  tow arzyszów  sw o­
ich, w eale okoliczności, przed iub po polow ania 
na m yśliw ski posiłek  do G edóllo .

Z abaw y te p rzyw iązu ją  z jedn ej strony co ­
raz bardziej W ę g ró w  do królew skie p a r y ; z 
drugiej zaś w yra b ia ją  w nich ducha ry ce rsk o ­
ści, zahartow ują m lodżież do trudów  i podnoszą 
koleżeńskie życie , które to przym ioty  i  w arun­
ki żaden naród, n iechcący  dobrow olnie abayko- 
w ać ze sw ej n iezaw isłości, lek cew ażyć sobie nie 
może. -Cesarstwo przepędza ją  czas sw ój w G e- 
dolló  cicho i spokojn ie w kółku  rodzinnem, tak 
jak  mniej w ięcej każdy m agnat w ęgierski, i m o­
że w łaśnie d latego • tak chętnie przebyw ają  w 
tem ustroniu, wolni od nużących .cerem onij. 
Parę razy ua tydzień  ty lk o  przeryw ają  im tę 
sw obodę audjencje m inistrów .

Samo położen ie G edollo , tego  daru korona­
cy jnego, ofiarow anego królow i przez naród, cz te ­
ry mile od P esztu  oddalonego, me je s t  w cale 
urocze. Po obydw óch  stronach ciągną się bagna 
i sianożęcie; położenie jeg o  jest n iskie i z dw óch  
strón praw ie nagiem i otoczon e góram i. K olej, 
idąca tam tędy dc P esztu  musi te Dagna oKalać, 
i ztąd podróżni, m inąw szy k la sztor  k o lo  G e ­
dóllo położony, ze zdumieniem, po p ięciu  minu­
tach ja zd y , znów  się w idzą  naprzeciw ko tego 
sam ego klasztorn. P rzy samym d w orcu  je s t  o - 
sobno zbudow any bardzo gustow ny paw ilon dla 
cesarstw a, w guście oran ierji, dalej p rzy  kolei 
w ieś porządnie zbudowana, a dołem  rozsiad ł 
się szeroko park cien isty , pośród  którego ster­
czy  zam ek królew ski, zupełnie w goście  zam ­
ków  m agnackich, jak ie  się we W ęg rzech  czę ­
ściej, jak  i w G alicji je s z c z e  choć rzadziej s p o ­
strzegać zda iza , ch oć m e obszerny, zaledw ie 
kilkanaście komnat na dole m ieszczący. I lość  
służby pałacow ej zastosow aną je s t  do spokoj­
nego, patrjarchalnego życia  cesarstw a. K ilku

żandarm ów  stanow iących straż zam kow ą, tylu 
le ib ja grów , k ilku służby pokojow ej z kucharza 
mi, o to  ca ły  personal służby m ęzkiej. K rólów ; 
zw yk le  tu ty lko ma jedną damę p a łacow ą  przy 
sobie, a do usługi parę freulein. Stajnia zaś. 
ju ż  dla sam ego polowania, musi b y ć  zbytko- 
wniej zaopatrzona tak w  konie ja k  i służbę.

W  następnej korespondencji będę się starał 
przedstaw ić wam, na podstaw ie dat sta tysty ­
czn ych , stosunek W ę g ró w  do różnorodnych szcze ­
p ów , zam ieszku jących  ich kraj, a ztąd w p ływ , 
jak ie te stosunki w yw iera ją  na rząd centralny, 
a tem samem i na w asze  spraw y.

K i jó w  d. 1. m arca.

W ied zą c , ja k  je s t  ostrą  dzisiejsza  cenzura 
pod rządem  m oskiewskiem , z niemałem zdum ie­
niem ujrzeliśm y w Kijowskim Telegrafie w stępny 
artyku ł pod tyt.: „K w estja  polska  u nas i w
Poznańskiem ." (N r. 18. i 19.) O dczytaliśm y z 
uwagą, i jak k olw iek  nie zaw sze w zapatryw a­
niu się godzim y z  redakcją, musimy przyznać, 
i e  dała o u t dow ód  dość zaacznej cyw ilnej o d ­
w agi. Przedew szY Sikiem  w ypada zazn aczyć, iż 
staje na tym  grancie, na którym  m ożliw ą je s t  
dyskusja. PoW tóre, ośw iadcza się p rzeciw k o  
rozporządzeniom  rządow ym , które P o la k ów  na 
R u si staw ią w w yjątkow em  położeniu . W  dru ­
gim artyknle, dotyczącym  P olak ów  w P oznań - 
skiem, redakcja w idoczn ie  czu ła  się sw ob od n ie j­
szą w w ypow iedzen ia  sw ych  przekonań: n apo­
tykam y tam przeto n ietylko w sp ó łczu c ie  dla 
naszej spraw y, a le naw et i potęp ien ie rządu i 
społeczeń stw a  m osk iew skiego, którym  uczyniony 
je s t  zarzut sprzeczności i n iekonsekw encji w 
dążnościach  i postępow aniach. W arto , ażebyście  
zw rócili uw agę na te artykuły. (Z w róciliśm y  
uwagę, i czekam y na dalszy  c iąg  zapow iedzia ­
nych artyku łów  w spraw ie polsk iej, ażeby p c- 
dać w ażniejsze z nich ustępy w tłum aczeuiu  i 
poczyn ić  nad niemi nasze uw agi. P rzyp . red.).

C ieszym y się m ocno, iż R usini zaczyn a ją  
się przekonyw ać, że  ucisk  i prześladow anie, 
ja k ieg o  doznajem y, szk od liw y  w p ływ  w yw iera ją  
i na rozw ój ich spraw y narodow ej. W o l n o ś ć ,  
k tórej pragniem y i k tórej dobijam y się  zarów no 
dla w szystk ich , najlepszym  iest środkiem  do u- 
stanow ienia takich stosunków , k tóre  b y ły b y  i 
słusznenąj i pożytecznem i dla w szystk ich  m iesz­
kańców  ca łego  kraju. W y łą czn o ść  narodow a m e 
je s t  cech ą  ani p rzesz łości polsk iej, ani dążności 
naszych  p rz y s z ło ś c io w y ch ; je że li gdzie  pojaw ia  
się, to ty lk o  ja k o  naturalny środek obrony 
przeciw ko w ym ierzonym  na zag ładę  narodu c io ­
som. G od ło  nasze z pamiętnej epoki sejmu lu ­
b e lsk ie g o ; „W o ln i z w olne mi, rów ni z rów nem i" 
pozosta ło  i dzisiaj naszem  godłem , z ta  różnicą, 
i d  w olność i  rów ność pragniem y na w szystk ie  
w arstw y sp o łeczn e  rozszerzyć.

O dw aga, ja k ą  ok aza ł Kijowski Telegraf w 
spraw ie pohskiej, nie je s t  jedyną . Z  coraz w ięk ­
szą otw artością  zaczyna staw ać w  obronie in - 
chu rusińskiego. N iedawno na tw ierdzenia, że 
osobn ego m a ł o  r u s k i  e g  o ję zy k a  nie ma, p o ­
w o ła ł się na św iadectw o petersburgsk iego za­
rządu centralnego, k tóry  p oda jąc spis książek  
zabron ionych , w ym ienia ja k o  takow e w  język u  
m a ł o r u s k i m :  „T alm ud a lbo nauka o ży d ow ­
skiej w iri" (L w ów , 1874), w r u s s k i m  (m os­
k iew skim ) zaś ję z y k u ; K osze lew a  —  nasze p o ­
łożen ie  (B e r lin , 1875).

Przeciwko rozporządzeniom rządu moskiew­
skiego, ograniczającym prawa mieszkańców

Uroczystość półwiekowego jubileuszu 
Seweryna Goszczyńskiego.

W  d. 7. marca 1875 od b y ła  się w L w ow ie  
w spaniała u roczystość ju b ileuszow a Sew eryna 
G liszczyńsk iego, przy  w ręczeniu mu księgi zb io ­
row ej „S o b ó tk a " na* cześć  je g o  w ydanej, uro­
czystość  dotąd u nas nieznana, publicznego od 
dania hołdu poecie i uw ieńczenia je g o  zasług. 
Znaczenie tej u roczytości by ło  tem podnioślej- 
sze, ie  w  osobie Jubilata złączon a  w n a jp ię ­
kniejszej harm ooji cnota obyw atelsk a  z nat­
chnieniami poetyckiem i, razem  uznanie i uw iel­
bienie otrzym ała .

Jeżeli w ysok i nastrój ducha, tw orzą cy  cu ­
dow ne pieśni, k tóre  ożyw iają  pokolenia zapa­
łem , unoszącym  je  do w szystk iego , co je s t  
szlachetne i w ielkie; je że li siła  tw órcza  poety 
w y ia żon a  w  dziełach , k tóre sieją  m iłość B oga  
i O jczyzny , i toru ją drogę w olności, n iepodle­
g łości, braterstw u oraz szczęściu  narodów , 
zd obyw a  sobie w dzięczne hołdy to ja k ie jie  
m iłości, ja k ieg oż  uznania nie zasługuje życie , 
k tóre Jest stw ierdzeniem  w szystk ich  praw d i 
idea łów , w  pieśni opiew anych;

W  naszym  wieku widzim y najczęściej n ie­
zgod ę  pom iędzy słow em  i czynem ; w ielcy  poeci 
byw ają  częstok roć  małymi ludźmi; życie ich 
przeczy  temu, co ja k o  ideał w pieśni podnoszą, 
wrażenie piękna staje się połow icznem .

W  osobie G oszczyń sk iego  m e dostrzegam y 
tego rozłam n. P ieśni je g o  b y ły  czynam i a ca łe  
życie  je s t  jedną  pieśnią pośw ięcenia dla O jczy ­
zny. Na każdem polu  słu ży ł on krajow i, a nie 
by ło  tak n iebezpiecznego, tak trudnego i g ro ­
źnego przedsięw zięcia , pod jętego dla dobra P o l­
ski, przed  którym  by się z trw ogi lub z pychy 
cofnął, zachow ując siebie do czegoś  lepszego  a 
raczej ła tw ie jszego . P oeta -żołn ierz, lutnią, orę ­
żem, słow em  i krwią na przem iany, spełniał 
obow iązk i syna O jczyzny —  i tą  długą tęskno­
tą  tu łacza , w ubóstw ie, w  g łod z ie , w  opu szcze­
niu, n ieznającego skargi i żalu. Cicha, skromna, 
w iekiem  pochylona  postać G oszczyń sk iego  je s t  
w ięc  w yrazem  najpiękniejszej zgody  słow a z 
życiem , a w szy scy , k tórzy  podziw ia ją  w  nim 
talent, w ielb ić m uszą charakter. O soby, zgrom a­
dzone na uroazystość jubileuszow ą, doskonale 
ocen iały  ow ą zgodę jen iuszu  z charakterem , i 
znaczenie m oralne oraz narodow e uczty ; w sp o ­
mnienie też je j pozostanie ja k  orzeźw ia jący  od ­
dech w tej dusznej atm osferze banki uctw  i u- 
padków  m oralnych w szelk iego rodzaju , ja k a  
ciąży  nad naszem  społeczeństw em  od la t dzie ­
sięciu.

Na uczcie  zn a jdow ało  się przeszło  160 
osób zaproszonych , oprócz  pań na galerjach, 
k tóre  bardzo licznie zebraue, przypatryw ały  
się obchodow i. Pom iędzy obecnym i w idzieliśm y 
reprezentantów  polskiej literatury i sztuki, zna­
kom itych obyw ateli, m łodzież i w ogóle  ludzi, 
k tórzy  cz c ić  um ieją zasługi narodow e. Nie m o­
żemy w szystk ich  obecnych  wym ienić, zabra łoby 
to nam bow iem  zbyt w ie 'e  m iejsca, w szakże 
przynajm niej nazw iska niektórych  biesiadników  
w ypiszem y d la okazania, ja k  powszechnem  i 
różnostronnem  jest uznanie oraz uwielbienie dla 
poety, co  w raz z M ickiew iczem , Zaleskim , S ło ­
wackim , M alczew skim , K rasińskim  i B rodziń ­
skim, zapisał sw oje  imię na k arcie  od -odzen ia  
literatury polskiej. O tóż pom iędzy obecnym i 
w idzieliśm y tow arzyszy  broni i tow arzyszy  
zw iązk ow ych  ja k oteż  tow a rzyszy  literackich  
jubilata; A ugusta B ie low sk iego , członka A kade­
mii um iejętności k ra k ow sk ie j; M ieczysław a D&- 
row skiego , k tóry  by ł gospodarzem  uczty; H en ­
ryka  Jankę, zn akom itego  obyw atela ; A lfred a  
M łock iego, opiekuna w szystk iego  co zacne; Sew. 
K orzelińsk iego, żołn ierza, autora i b y łeg o  tu ła­
cza; R oberta  H eferna i dr. L ongcham ps. B yli je ­
szcze  obecni: śpiew ak „C horału " K or. U jejski; 
Antoni M ałecki, cz łonek  A kadem ii um iejętności; 
M ikołaj E pstein  poeta; W łodzim ierz  hr. D zie - 
duszycki, mecenas nauk i sztuk pięknych; M ie­
czysław  P otock i k on serw ator starożytności; 
H enryk R odakow ski, najznakom itszy po M atej­
ce nasz m alarz; W ła d ysła w  Z aw adzk i literat; 
B ronisław  R adziszew sk i p ro fesor uniwersytetu; 
dr. T. Stanecki prof. uniwer.; Żm urko prof. u 
niw .; Franke, rek tor akad.; M arkoni, Ziem bicki, 
Z b ro ie k , W ładysław  Z a jączk ow sk i prof. akad.; 
Dr. W ik tor  O polski; Dr. T adeusz Zuliński; Dr. 
Szatauer; Dr. J. Zuliński profesor; A . Łuczkie- 
w icz dyrektor seminarjum; M ax. K aw czyński 
profesor; W łod z . A leksandrow icz ; F. B alutow - 
ski, W ieczyń sk i, N iem czynow ski, A . A leksan ­
drow icz  m ieszczanie lw o w scy ; M. Serw atow - 
ski członek  W ydzia łu  k ra jow eg o ; W a ler ja n P o - 
d lew ski zastępca  człon . W y d zia łu  k ra jow eg o ; 
L . P ierożyński. G rot, W a cła w  N iedzielski, G. 
R eutt, K urn iew icz, urzędnicy W ydzia łu  k ra jow e­
g o ; reprezentanci dziennikarstw a; J an D obrzań - 
ski, T adeusz Rom ano w icz, W ła d y s ła w  Golem - 
berski, P laton K osteck i, Teofil M erunowicz. 
W łodzim ierz  M ilow icz, B olesław  Lim anow ski, 
B olesław  C zerw ieński, B ronisław  Zaw adzk i, 
W ła d ysła w  K oz łow sk i, Lubin Ilasiew icz , J. 
G rzegorzew sk i, W ł. Ordon, L ib era t Z a ją czk ow ­
ski, W ł. B ełza , K lem ens K antecki; S. G rudziń­
ski, K ołaczk ow sk i, autor S łow nika rytow nik ów ; 
K . M łodn ick i m a la rz ; D aw id  A braham ow icz w i- 
ce-prezes T ow arzystw a  gospodarsk iego; W o j­
ciech  hr. D zieduszyck i; J ó z e f Janow sk i arch i­

tekt; E razm  M alinow ski; A. M orgenbesser, no- 
ta^jusz z C zerniow iec, autor wielr, dziel; W ik - 
W iśn iew sk i; Paw ulski; E razm  Św ierczew ski, 
Jan A m borski p ro fesor ; Chajęcki ob y w a te l; K. 
H ubert dyrektor tea tru ; G. F iszer  a rty sta ; 
księgarze K arol W ild , W  i- G ubrynow icz, Sei- 
fart, C zajkow ski, A . B artoszew icz , R ichter, W ł. 
Schm idt; L. M arek artysta-m uzyk, S Skibiński, 
W . Z byszew sk i dyr. banku ; A . R om aszkan; E dw . 
P a w ło w icz ; S tan isław  Sm olka h is tory k ; A . 
H irsehberg a rch iw ista ; J óze f P olińsk i n au czy ­
ciel stenografii; A . Schneider a rch eo log ; K arol 
Gromann, rad n y ; E dw ard B łotn ick i lite ra t; A . 
S k rzyń sk i; K. S k rzyń sk i; P ep low ski, A . Skerl; 
E . P od lew ski; T etz lo f; F . Z u ck er i w ielu innych 
przedstaw icieli w szystk ich  stanów  i  za tru ­
dnień.

W ie lk a  sala w ratuszu by ła  przepełnioną, 
gdy po godzinie 7mej w ieczorem  p rzyby ł ju b i­
lat Sew eryn G oszczyń sk i w tow arzystw ie  W ł. 
Z aw adzk iego i A gatona  G illera , pow itany przy 
w ejście  przez M ieczysław a  D arow sk iego  na 
cze le  kom itetu, k tóry  ucztę urządził. P rzy  od ­
g łos ie  m uzyki w szed ł dostojny  jn b iia t p row a­
dzony przez  M. D arow sk iego  na salę, gdzie p o ­
w itał g o  piękną przem ow ą K ornel U je jsk i na 
cze le  kom itetu  redakcyjnego, w ręcza ją c  mu 
wspaniale opraw ną „S o b ó tk ę " . M ow a U je jsk ie ­
go  b rzm ia ła : •

„C zcigodn y  rod ak u ! Z  hołdem  i m iłością  sta­
jem y przed tobą. W  ich znak chcem y z łoży ć  
w tw oje  ręce  księgę pam iątkow ą, pośw ięconą  
tw ojem u imiemu. A jak  król nad sw oją  pnrpu- 
rą —  za niskie to porównanie —  jak mistrz 
nad sw ojem  arcydziełem , tak tw ój duch góru je 
nad twem imieniem. .W iele dałeś o jczyźn ie , w ię­
cej poniesiesz do B oga. Bo je s t  skarb, k tóry  się 
nie um niejsza, owszem , czem w ięcej z n iego się 
czerp ie , tem w ięcej go przybyw a. A  do tak ie­
go bogactw a  i do takiego m ocarstw a dążyć p o ­
winni ludzie i narody, jeśli ich  św ietaość i p o ­
tęga nie m ają być ja k o  blichtr i w iatr.

C zcim y w ięc w  tobie n iety lko  bohatera z 
B elw ederu , n iety lko w ielk iego poete, czcim y 
najbardziej cz łow ieka , k tóry  n iegdyś m łody i 
k rew ki zasiad ł do „U czty  zem sty" —  i w sta ł 
n iezadow olony. W sta ł i poszed ł na św ięte pola 
b itew  o n iepod leg łość narodu; p oszed ł w p od ­
ziem ia jeg o  d z ie jów  i jeg o  duchow ych tajem nic ; 
poszed ł na o jczystych  gór  szczy ty , gdzie  wyżej 
s łońce i B óg , a 'n iż e j zdroje  i lu d ; p oszed ł na 
obce  schody gorzk iego  tu łactw a : a idąc, p o ty ­
kał się m oże i upadał, ale w staw ał zaraz i szed ł 
naprzód w alcząc i cierpiąc, w ątpiąc i w ierząc —  
aż doszed ł tam, zkąd  m ógł w ysłać  g o łęb ia  ze 
sw ojem  „P osłan iem  do P o lsk i" .

W iem  do k ogo  m ów ię. M ów ię do jednego

z C zystych  i W y sok ich , i to u łatw ia mi moje 
zadanie. Nie błahych poch w ał ty żądasz. T y  w iesz, 
że duch dobry  w tedy ty lko  zadow olony, kiedy 
w ew nętrznie sam siebie pochw ali —  a czem on 
w yższy , tem trudniej się chwali.

O toczy ło  cię szerok ie  grono w ielbicieli —  
a jak że  w  niem m ało tw ych  tow arzyszy  i ró- 
w ienników ! Tu praw ie w szyscy  poczuw am y się 
do duchow ego w obec ciebie synow stw a. W  lep ­
szej części duszy każdego z nas, znajdzie się i 
cząstka  tw ego ducha. N ależysz do tej jasnej 
grom ady, o k tórej m ożnaby pow iedzieć, ie  po- 
saży i podnosi sw ój naród choćby na w ieczność. 
Tak  nie jest . C hciałbym , aby w iedziano i p a ­
miętano o tem po całej P olsce, że jedno i dru­
gie  niegodne pokolenie zm arnow ać m oże naj­
w iększe zasługi sw ych przodków  i natchnienia 
w ieszczów  i w ylaną krew  sw ych  m ęczenników , 
i że tacy  m arnotraw cy, wraz ze  sw ojem  potom ­
stwem, idą potem  w otch łań  najsrom otniejszej 
niew oli, a naw et ostatecznego zatracenia.

P ozw ól, abym  w im ieniu mojem  i w  im ie­
niu tych , którym  mam za szczy t ta przew odn i­
czyć, z m iłością  i w dzięcznością  uścisnął tw oją  
szanow ną rękę. T a  ręka w łada ła  orężiem, tą 
szablą  polską, w której byw ają  dźw ięk i strun 
harfianych; ta ręka w ydobyw ała  ze strun siłę, 
co przew aża nieraz siłę  m iecza.

Na tem skończę —  bo zda je  mi się, jakbym  
sły sza ł podnoszący  się g ło s  z tw oje j zbola łe j, 
p&trjotycznej p ie rs i; Czem u dla mnie ty le  czci, 
kiedy mój naród w pon iżen iu ! Jednem  mnie 
tylko w yn agrod zic ie ; P o lsk ę  ró b c ie !

Oto książka. Składam y ci ją  z tem ż y c z e ­
niem, abyś ży ł je s z cz e  d ługo i doczeka ł w id o­
ku robotn ików  o jczyzn y , gorętszych , liczn ie j­
szych i bardziej polsk ich , n iźli oni by li w osta­
tnim lat dziesiątku ."

Na tę wspaniałą m ow ę U je jsk iego , odebraw ­
szy  z rąk je g o  „S ob ó tk ę ,"  w zruszony , ze  łzam i 
w oczach , odpow iedzia ł G o s z c z y ń s k i  co 
n a stęp u je :

„Przyjm uję w szystk o  to, co ty  zacny mężu w 
Tw ojem  1 w imieniu tego dosto jnego  zgrom adze­
nia pow iedziałeś i dodać muszę, i e  przyjm uję 
to w szystko  z nieudaną pokorą. Mam to n a j­
g łębsze  przekonanie, że to co  mię tu dziś spo­
tyka , je s t  nad m oje zasługi. Jeżeli k iedykolw iek  
co dobrego  zrobiłem , to nasam przód pow inie­
nem podzięk ow ać tej potędze nad w szystk iem i 
potęgam i, tj. Bogu, k tóry  mię w ypraw ił na ten 
świat. J eg o  łaska  i opieka p rzeprow adziły  mnie 
przez życie, pełne p rzygód  i n iebezpieczeństw , 
nareszcie zezw oliła  mi doczek ać tej chw ili, w 
której się obecnie znajduję. ‘ J eżeli w ięc k ied y ­
kolw iek  co  dobrego zrobiłem , winienem to B o­
gu a po tem tej strefie w yższego  św iata , n ie-

widąmego, który czuwa nad Polską, i który w 
przeszłości naszej od Mieczysława, od Bolesła­
wa Chrobrego począwszy aż do Kościnsz- 
ki i po nim, obficie rozsiał ideały po dro­
dze polskiej, abyśmy za ich wskazówką doszli 
uo spełnienii. posłannictwa narodn. To co do­
brego zdarzyło m: się zrobić, zawdzięczam zre­
sztą i ludziom, w śród których żyłem. Chociaż 
w tak trudnych okolicznościach, w jakich Pol­
ska się dziś znajduje, ogień polski w sercach 
polskich nie wygasł. Trzymali Polacy zawsze 
sztandar ducha narodowego wysoko i to mi 
także dodawało siły do wytrwania. Nie nad­
użyję waszej cierpliwości i zakończę tem, że 
chwilę obecuą uważam jakc moje złote wesele 
zaślubin moich z Polską (wśród łkania mówi 
dalej), jako ślubna obrączkę tego związku, któ­
ry mię złączył z Polską i w przyszłości będzie 
łączył — uważam tę księgę. Darujcie, że dzię­
kuję wam nie wymownemi, lecz gorącemi, od 
serca płynącemi słowami."

(Okrzyki kilkakrotne: Goszczyński niech 
żyje.)

N astępnie oddając jubilatow i adressy od 
m łodzieży  uniw ersyteckiej ze L w ow a, z K rak o­
wa, z W iednia  i z W rocła w ia , p rzem ów ił pan 
E ngel K arol, słu chacz prawda w tutejszym  uni­
wersytecie

„Z a s z cz y t  n iepospolity  przypada mi dziś 
w udziale. P ozw ól czcigodn y  P a n ie , bym ci w 
imieniu m łodzieży polsk ie j, na akadem iach : 
lw ow sk ie j, k rakow sk iej, w iedeńskiej i w rocław ­
skiej pracu jącej, z ło ż y ł hołd  g łębok ie j czci i 
uwielbienia. Jak don iosłe  p o łoży łeś  zasługi w  
spraw ie o jczyste j, potrafi zroznm ieć i należycie 
ocenić ty lko  ten, k to tak gorącą  m iłością  u ko­
chał P olskę  ja k  T y , coś  dla niej ży ł ty lk o  i 
cierpiał. M y k orzą c  się przed niemi, patrzym y 
na w ie lk i w zór z podziw em , pyta jąc, ażali sta r­
czy  nam sił na ty 18 pośw ięceń, by w  T w oje  
w stąpić ś la d y ?  Ż y j je sz cz e  d łu gie  lata  w śród 
nas, ucz w ytrw a łości i wzm acniaj pieśniam i 
swemi św ieży  i m łody nasz um ysł, a pewnie 
zaśw ieci nam lepsza  p rzyszłość , gdy  P o lsk a  
w ięcej takich  ja k  T y  mieć będzie synów! Te 
księg i, zapełnione tysiącam i podpisów , niech będą 
pam iątkowym  dow odem  uczuć, które dla ciebie 
żyw im y."

Na to odpow iedzia ł ju b ila t:
„P rzy jm u ję  z w dzięcznością  co mi m łodzież 

ofiarnje. P ew n y je s t e m , że m łodzież ta nie o d ­
rodzi się od  sw oich  przodków . O bow iązkiem  
moim będzie  z ło ż y ć  na piśm ie każdej akadem ii 
m oje podziękow an ie."

Po tych słowach wystąpił p. M. Wołowski 
i w imieniu rakordonowej młodzieży rzekł te 
słowa:



polskiego pochodzenia, rozpoczyna się agitacja
i na inuem polu. W łaścic ie le  ziem scy M oskale, 
k tórzy  chcieliby  podnieść w artość sw oich  m a­
ją tk ów , dom agają się zn iesienia prawa, k tóre 
nie pozw a la  Polakom  kupow ać ziem i na w ła ­
sność. Spraw ę tę podobno naw et m ocno p op ie ­
ra w P etersburgu  Ignatiew , znany p ose ł m o­
sk iew ski w T urcji, k tóry  ze swem i m ajątkam i 
tu na R usi, dobrze przez ostatnie czasy  zru j- 
uowauemi, nie wie co  ma rob ić. Senat ak ade­
m icki w K ijow ie  znowu przestraszon y  je s t  
•zmniejszającą się ustaw icznie liczb ą  studentów 
na w szechnicy. Mniema przeto, iż pora  byłaby, 
ażeby rząd cofnął sw oje rozporządzenie, og ra ­
n icza jące liczbę  studentów  P o la k ów  w uniwer­
sytecie.

W y b ory  tegoroczn e do R ady  m iejskiej m ało 
się p rzyczyn iły  do zm iany je j składu, zosta ło
w szakże w ybranych  k ilka osób  znanych z pe­
wnej n iezależności sw ych  przekonań.

Przegląd polityczny.
H o la n d ja . H olendrzy  odnoszą  w  A tchiu ie 

zw ycięztw o  po zw ycięztw ie . Św ieże w łaśnie od ­
nieśli zw yeięztw o  pod Laniara i T ibang. Z d a ­
w ałoby  się, że korz.yści ztąa  w ynikłe dla nich 
m uszą być n iezw yk łe , i że ry ch łego  za k oń cze ­
nia w ojny spodziew ać się należy. Tak w szakże 
nie jest . Z w y cięztw a  przez nich odnoszone — 
to są zw ycięztw a  P yrrusa, po których  z w y ­
c ięzca  bardziej czu je  się osłabionym , aniżeli 
zw yciężony. O bw arow ane p ozycje  n ieprzy jacie la  
byw ają  zdobyw ane bez żadnych następstw , m o­
gących  rokow ać koniec w ojny. C oraz w idoczn iej 
ujaw nia się, że H olandja  nie w łada siłą  do n - 
trzym ania na w odzy  tu bylców  i przyw iedzen ia  
k o lon ii.d o  zupełnego posłuszeństw a. W ojna  c ią ­
gnie się w  n ieskończoność, b ez  nadziei d la  H o ­
lendrów  złam ania op ora  A tch iń czyków . D o tego 
p rzy łą czy ła  się cholera , dziesią tku jąca  w ojska  
holenderskie i w ielka pow ódź, która  za la ła  ca ­
łą przestrzeń  za jętą  przez nie. Jeśli H olandja 
nie zechce utracić w szystk ich  d otych czasow ych  
korzyści na Sum atrze, to  musi w yp raw ić  tr z e ­
cią ekspedycję  siln iejszą  i lep iej obm yślaną od 
w szystk ich  d oty ch cza sow y ch ; ale gdzie  w ziąść 
w ojska, skoro w erbunek do In d jów  p ozosta ł bez 
żadnego skutku ?

Zgromadzenie Rady ogólnej c. k. Towarzy­
stwa gospodarskiego galicyjskiego.

(Ciąg dalszy.)

C hcąc zapobiedz ty le  szerzące j się lich w ie  
oddzia ł za ło ży ł T ow a rzy stw o  za liczk ow e roln i­
cze, które już w bieżącym  roku w życie  w e ­
sz ło . T rzydziestu  ośmiu człon ków  z ło ż y ło  na 
cen ten kw otę 8000 złr.

O ddzia ł tarnopolski, po dw uletniej zupełnej 
n ieczynności, o ż y ł i w  m iesiącu lutym  rozp o ­
cz ą ł sw oje  czynności.

O ddzia ł iu raw ieńsk i w  r. 1874 liczy ł 43 
cz łon k ów  z w k ła d k ą  480 z łr ., pomimo, że trzech  
cz łon k ów  z  w kładką  złr. 30 za lega , u iszczono 
przypada jącą  na zarząd centralny n a leżytość w 
zupełności.

P osiedzeń  R a dy  oddzia łow ej odbyto 16, a

Walnych zgromadzeń 2. — Oddziar xurawiefl-
ski ch cą c u czcić  zasługi ś. p. A nton iego J a b ło ­
n ow sk iego  b. prezesa T ow arzystw a , p ierw szy 
pow zią ł myśl zbierania składek na u tw orzyć się 
m ające otypendjum  imienia A nton iego  Jab łon ow - 
k iego, i zeb ra ł na cel ten a w ocę  złr. 388, m yśl 
ta p rzez  w szystk ie  oddzia ły  godn ie popartą  z o ­
stała.

D ru gą  w ażniejszą czyn n ością  oddziału , k tó ­
ra pom yślnym  skutkiem  mimo w ielu  przeszkód  
uw ieńczoną zosta ło , b y ło  w prow adzen ie  w ż y ­
cie kasy za liczk ow ej z firmą „T ow a rzy stw o  za ­
liczk ow e roln icze z ogran iczoną  poręką w Żu- 
raw nie". K asa  ta już istnieje, fundusz w zrasta , 
zg łoszen ia  się ziemian bardzo są liczne , je s t  
w ięc nadzieja , że p rzy  należytem  poparciu , in ­
stytucja  ta , najskuteczniej przeciw  szerzącej 
się lichw ie zapobiedz m oże.

Staraniem  oddziału z subw encji ministe- 
rjalnoj, w k w ocie  z łr, 600, urządzoną by ła  w  r. 
1874 w  Żuraw nie w ystaw a ro ln iczo-przem ysłow a ; 
że cel w y sta w y  tej osiągn ięty  został, dow odzi 
sama liczba  sprzedanych  w ciągu  dni dw óch 
b iletów  w stępu  na w ystaw ę w ilości 1440 —  
w ystaw a Żnraw ieńska  w yw arła  na ludność oko 
liczną n a jlepsze w rażenie i O ddzia ł je s t  p rze ­
konany, że częstsze  pow tarzan ie  w przyszłości 
takich  w ystaw , bardzo zbaw ienne skutki p rzy ­
n ieść musi.

O ddziafy B ircza . B o rszczó w  i D ioh ob y cz - 
Stryj spraw ozdan ia  n ie nadesłały . O ddział zaś 
B u czacz-C zortk ów  Z a leszczy k i za w ia d om ił, że 
z pow odu n iefunkcjonow ania tak oddziału , ja k o - 
też R ady  o d d z ia ło w e j, spraw ozdania z czyn ­
ności za 1874 r. nadesłać nie może

P o odczytaniu  spraw ozdań z czynności k o ­
mitetu i oddzia łów , za b ra ł g łos  hr. W łodzim ierz  
D zieduszyck i i ja k o  k u rator szk o ły  leśnej pro­
s ił o zw iedzen ie  takow ej. W  tym naw et celu 
w ybrała  R ada ogóln a  kom isję z łożoną  z pp. 
K ru kow ieck iego , H ubick iego , W ern ick iegó , W o j­
ciecha  D zied u szyck iego  i P olan ow sk iego.

P . G ross, p rzed staw iw szy  w ielkie zn acze­
nie b ióra  m elioracy jn ego  d la -k u ltu ry  krajow ej 
i trudności, jak ie  napotyka w  rozszerzen iu  
sw ych  prac, odczytu je  spraw ozdan ie  z czynno­
ści tego  biura, które pow yżej ju ż  um ieściliśm y.

stosow ać na ręce p. G roch olsk iego  p ety c ję  do 
R ady  państwa, ażeby kadencje  sądów  p rzysię ­
głych  nie b y ły  zw oływ ane o takiej porze roku, 
w której rolnik zatrudniony je s t  w  polu, a w ięc 
ażeby w ładze państw ow e w p łyn ę ły  na to, iżby 
w  m iesiącach kwietniu, maju, czerw cu , lipca  i 
sierpniu nie odbyw ały  się sądy p rzy s ię g ły ch .“ 
Spraw a ta zosta ła  od łożoną do poufnego posie­
dzenia. (C. d. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Najważniejszym wypadkiem dni ostatnich jest 

obchód jubileuszowy na cześć Seweryna Goszczyń­
skiego, z którego zdajemy sprawę w fąjletonie. Zre­
sztą nic godnego uwagi nie mamy dziś do zapisania, 
próeż chyba prawdziwie wiosennej pogody i ciepła 
jakie mieliśmy wczoraj okoio południa. Pogoda t>. 
i ciepło byłyby jednak o wiele przyjemniejsze, gdy­
by. im było uniemożliwionem tworzenie prawdziwie 
wiosennych w mieście potoków, co znów na myśl 
naprowadza magistrat i stróżów kamienicznycli. z 
któremi nie, sposób, zdaje się , żyć w niezamąconęj 
zgodnie.

—  Dokończenie sprawozdania 7. Izby sądowej 
dla braku miejsca odłożyć musimy do nasLępusgo 
numeru. Dziś donosimy tylko o wyniku tego pro 
c.esu. Po odstąpieniu od oskarżenia przeciw przy- 
siężnnnm Piotrowi Jaworskiemu przez prokuratora 
postawiono lawie przysięgłych pytania. Go do winy 
bezpośrednich sprawców : Jwasia Dziuba , Mikołaja 
Dziuba, Iwasia Pucz mana , Jędruolta Koszyckiego i 
Andinchu Dziuba orzekli przysięgli jednogłośnie 
„tak". Go się tyczy winy Dmytra Gindzaly, wójta 
z Soposzyna, odpowiedziało dwa głosy „tak“ a dzie­
sięć głosów „n ie " . Na tej podstawie wydał trybunał 
wyrok, inocą którego uznaje pierwszych pięciu wy­
żej wymienionych winnymi zbrodni pospolitego mor­
derstwa i skaznje ich na śmierć przez powieszenie. 
Dmytro Giudzała i Piotr Jaworski zostali natych­
miast uwolnieni. W  końcu zawiadomił przewodni­
czący, że na wniosek prokuratora akta zostaną 
przedłożone najwyższemu trybunałowi, z wnioskiem 
o ułaskawienie.

Zebranie członków i elewów centralnego To-
P. A ugu styn ow icz  o d czy ta ł spraw ozdanie warzystwa stenografów, odbędzie się w c. k. II-ini

dotyczące  gosp od arstw a  dublańskiego. G ospo 
darstw o to, k tóre  daw niej w ym agało  zaw sze 
od kom itetu pew nej k w oty  p ien iężnej na uzu­
pełn ienie sw ych  w ydatków , w  tyra roku p rzy ­
n iosło dochodu  600 z łr .

D rugie posiedzen ie  R ady ogólnej z d. 25. 
lu tego  ro zp o czę ło  się o godz. 11. z rana.

D la zbadania, w  ja k i sposób  ma być dalej 
redagow any Rolnik, w ybran o osobną kom isję.

P. H u b i c k i  w  imieniu kom isji, która z o ­
sta ła  w ybraną dla zbadania czyn ności kom itetu 
i oddzia łów  w 1874 r. zaw iadam ia, iż takow a 
ju ż się u k onstytuow ała  i p rzystąp iła  n atych ­
miast do pracy ; z uw agi jednak  na zupełny 
brak czasu, staw ia  następu jące wnioski: R ada
raczy  uchw alić: 1) p o leca  się kom isji w ybranej, 
ażeby za ła tw iła  się  ze spraw ozdaniem  w ciągu 
r 1875, 2 ) upow ażnia się kom isję do um ieszcze­
nia rezultatu tych  badań w Rolniku i 3) ażeby 
kom isja była  z roku  na rok  w ybieraną i mia­
nowaną. W n iosk i te zosta ły  przy jęte .

P rzew od n iczą cy  o d czy ta ł w niosek p. G ło ­
w ack iego: „S zan ow n e Zgrom adzen ie ra czy  w y-

gimnazjum na Szkarpach we środę dnia 10. marca 
1875 o godz. 6 wieczór.

• Traktować się będą sprawy naukowe i ekono­
miczne Towarzystwa; również odebrać sobie mogą 
członkowie gazetkę.

— Egza.nina klauzurowe Kandydatów na nau­
czycieli szkół realnych rozpoczną się dnia 7. kwie­
tnia 1875, o godzinia 9. przed południem, w gma­
chu c. k. akademii technicznej we Lwowie.

— Urzędowa Gazeta Lwowska podaje spis 
przedmiotów wartościowych, jak pieniędzy, weksli, 
doknmentów podróży, metryk i t p. poświadczeń, 
znalezionych przy komisyjnem otwieraniu listów z 
uplynionego rokn , a dotąd nieodebranych od adre­
satów. Strony mające prawo własności do tych przed­
miotów, w przeciąga trzech miesięcy winne się zgło­
sić w c. k. dyrekcji poczt we Lwowie.

— Do prac ś. p. Artnra Grotgera przybywa 
nowy utwór z jego  lat młodzieńczych: „W jazd Bo­
lesława Śmiałego do K ijow a” Jest to szkic olejny, 
ofiarowany w dzień imienin. Przeznaczony na w y­
stawę obrazów; znajdnje się tymczasowo w handlu

pp. Mnssila i Wilhelma we iiwowie przy placn Ma- 
rjackim.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  W nocy na 25. 
lutego skradziono z magazynu towarowego i z kan- 
celarj. tegoż magazynu na dworcu drogi żelaznej 
w Zagórzu 7 sztuk płótna, wartości do 250 zł., z 
kasy wertheimowskiej 320 zt. i ze stolika kance­
laryjnego 20 zł. Ponieważ drzwi tak do magazynn, 
jak i do kaneelarji i do kasy wertheimowskiej o- 
tworzone zostały rzez złodzieja wlasciwemi klu­
czami, a uszkodzenie wertheimowskiej kasy tylko 
na po2ór popełnionem zostało, podejrzenie padto 
przeto na kasjera frachtowego tej stacji P., który 
klucze owe przechowywał. Po przybyciu śledczej 
komisji sądowej z Liska przyznał się też P. do 
winy i został uwięziony. — Stanisław S., uczeń 
VI. klasy gimnazjalnej pod 1. 5, przy ulicy Kur­
kowej zamieszkały, zgubił d. 5. hm. po południu 
na ulicy Krakowskiej srebrny zegarek cylinder, o 
jednej kopercie w wartości 15 zI. — Dnia 5. bm. 
wieczór zdziwiło dozorcę w młynie parowym paua 
Thoma, iż Michał Ł. pracujący w młynie wyrobnik, 
(o wieczora wracał do domu ze snopem słomy pod 
ramieniem. Przeglądnął tedy wczoraj snop słomy, 
z którym wychodził z młyna parobek i znalazł za­
winięty w nim worek z mąką, ważący około pół 
cetnara. Pokazało się, iż zdemaskowany złodziej 
od dłuższego już czasu w ten sposób mąkę z ma­
gazynn kradł. Odstawiono go do policji. — Dnia 
4. hm. rano skradziono Siismanowi Fleiszerowi, a- 
rendarzowi z Gzyżykowa z wozu na ulicy Kazi­
mierzowskiej baryłkę rumu. W  kilka godzin później 
wyśledziła i aresztowała policja jako sprawców tej 
kradzieży znanych złodziei braci Mortka i Srnla 
Spickopfńw. — P. Juliusz L . poczt,mistrz z Nowe­
go Jaryczowa, jadąc przez wieś Zboiska, spostrzegł 
w poln w nocy d. 5. bm. w śniegu zbłąkaną parę 
koni chłopskich z sankami. Ponieważ o woźnicę do­
pytać się nie było można, zabrał konie ze sobą do 
Lwowa i oddał o. k. policji. Niewiadomy właściciel 
koni i sanek odebrać może takowe w komisariacie 
1. dzielnicy. — Żołnierz policyjny przytrzymał w 
nocy d. 5. bm. Helenę Taehininowiczową, wyrobili 
cę, za podejrzane posiadanie beczki. Sprowadzona 

o policji pizyznała się wyrobnica, Że beczkę skra­
dła, dodała jednak, iż dędąc pijaną nie pamięta 
zkąd ją  wzięła. Odstawiono złodziejkę wraz z becz­
ką do sądu powiatowego. —  Skutkiem zaczadzenia 
zmarł dnia 26. lutego zarobnik Józef Bier w PoJ- 
hajcaeh, liczący lat 50. —  W nocy na 1. marca 
zmarła w skutek zamarznięcia na drodze z Husia 
tyna do Sidorowa, włościanka Eudoksja Szklarzowa. 
Takąż śmiercią zginął tej samej nocy włościanin z 
Ostrowa, w Złoczowskiem, Maksym Kwasiński, wra­
cając z żoną do domu z Nestorowiec. —  W  no­
cy na 20. Jutego włościanin z Bokowa, w Podha- 
jeckiem, Maksym Sabat, udusił się w swej chacie 
skutkiem zaczadzenia.

Konduktor pociągu towarowego, który dnia 3go 
b m. na stacji w Złoczowie krzyżował się z pocią­
giem pospiesznym idącym do Lwowa , nazwiskiem 
Gzubaty w drodze z tej stacji do Płuchowa chcąc 
z wnętrza wagonu towarowego dostać się do swej 
budki na daszku, przez własną nieostrożność ześli­
znął s ię , i był przez pociąg wleczony blisko dwie 
mile, aż do stacji płnehowskiej. Nieszczęśliwy jest 
okropnie pokaleczony, mimo to lekarze w szpitalu 
powszechnym w Złoczowie, gdzie został umieszczony, 
robią nadzieję utrzymania go jeszcze przy życiu

—  M ia n o w a n ia . Gesarz mianował ochotnika

Tadeusza Marcom podporucznikiem inżjnferji w puł­
ku 1. w rezerwie.

G. k. krajowa Rada szkolna zamianowała nau­
czyciela szkoły etatowej w Mielnicy Adolfa Stru- 
mieńskiego rzeczywistym nauczycielem kiernjącjm 
tejże szkoły; tymczasowego nauczyciela szkoły eta­
towej w Wołkowcach Hil. Soniewickiegc rzeczyw i­
stym nauczycielem tejże szkoły z roczną płacą w 
kwocie 300 ztr. w. a . ; tymczasowego nauczyciela 
szkoły etatowej w Baryszn Jana Schneigerta rze­
czywistym nauczycielem kierującym tejże szkoły; 
tymczasowego nauczyciela szkoły w Dembowy K a­
rola Lubelskiego, rzeczywistym nauczycielem młod- 
szjm  zawiadującym stale szkołą filjalną w Dembowy 
nadała zaś nauczycielowi gimnazjum breżańskiego 
Franciszkowi Próchniokiemu posadę nauczyciela w 
c. k. gimnazjum Franciszka Józefa we Lwowm, —  
i zamianowała zastępcę nauczyciela w c. k. gimna­
zjum w Brzeżanach Józefa Giedzińskiego rzeczy­
wistym nauczycielem w teinże gimuazjnm.

— Gesarz zatwierdził wybór właściciela dóbr 
Karola Strassora na prezesa, — a ks. Alojzego Piw- 
ca, na zastępcę prezesa Rady powiatowej w Kossowie.

— Wybór uzupełniający jednego członka 
powiatowej lwowskiej z grupy ginin miejskich od­
będzie się 8. kwietnia b r., i jednego członka z 
grupy większych posiadłości dnia 9. kwietnia r. b.

Ogłoszenie. Komitet c. k. Towarzystwa go- 
spodar. galic, podaje niniejszem do wiadomości, iż 
VIII. Rada ogólna Towarzystwa gospod.-galic. na 
trzee.iom posiedzeniu swojem dnia 20. lutego b. r. 
odbytem, —  na wniosek oddziału brzeżańsko-podha- 
jeckiego — powzięła jednogłośnie n.astępnjącą u- 
chwałę: „Rada ogólna c. k. Towarzystwa gospodar­
skiego gai. dnia 24 lutego b. r. zwołana , odpiera 
zarzuty Przeglądu Polskiego w artykule pod nazwą 
„p orcje11 jako niezgodne z prawdą.“

Lwów dnia 5. marca 1875 r.
— N a fundusz zakupiła obrazu Matejki „Unja 

lubelska* nadesłali do Admin. Gazet. N grod. p. 
Klementyna*Gąsiorowska 1 złr., Brzezińska Henry­
ka z Sokala 1 złr., p. Sołtyński 11 złr., ks. Orze- 
chowiez z Łopaty na 13 złr.

— Na m e d a l pamiątkowy dla nczezenia w ło­
ścian Rusinów poległych na Podlasia i w Lubelskiem, 
złożyli przedpłatę komitetowi: Ludwik Balicki 1 
m. 3 zt., Władysław Gubrynowiez 1 m. 3 zł., W ła ­
dysław Schmidt 1 m. 3 zł., Wacław Szumlański I 
in. 3 zł., Mieczysław Spytnk Kępiński 1 m. 3 zł. 
Za pośrednictwem Kornela Ujejskiego Zygmunt Bog 
danowiez 1 m. 3 zł., Mięezysław Cywiński 1 m.
3 zł. Za pośrednictwem Justyny Dygasińskiej w 
Krakowie H. Rędzicki 1 m. 3 zł., S. Mieczyński 1
m. 3 zł. Za pośrednictwem p, Monnć z Przemyśla
Monnś 1 m. 3 zł., Macharski 1 m. 3 zł., Drozdow­
ski 1 m. 3 zł., Mu sil 1 m. 3 zt., Sojka 1 m 3 zł.,
Fux 1 m. 3 zł., Sławiński 1 m. 3 zł., Marie 1 m.
3 zł., Krasiński 1 m. 3 zł. Za pośrednictwem ks. 
Florentyna Likendorfa ks. Donat Sadiejaki przeor 
Dominikanów w Potoku Złotym 1 m. 3 zł., Bractwo 
różańcowe tamże 1 m. 3 zł., Antoni Knihinicki
pocztmistrz tamże 1 m 3 zł., Jakób Zopot apte­
karz tamże 1 m. 3 zł. U ks. Wilczyńskiego w Pa­
ryżu za pośrednictwem Wincentego Mazurkiewicza 
na 4 medale, Staniewicz Sylwester 10 fr., T. G.
6 fr., L. G. 6 fr., Win. Mazurkiewicz 6 fr. U Igna­
cego Wysockiego na 4 medale: dr. Seweryn Gałę- 
zowskl 6 fr., Igu. W ysocki 6 fr., Józef Gałęzow- 
ski 4 fr., W. G. 2 fr., N. W. Łempicki 2 fr.,
Sienkiewicz 2 fr., M. Ignacy 2 fr., Koziolowski 2

1

I

„M ów ią n ieszczęśliw i w ygnańcy  nasi, że 
na m rożnem niebie Sybiru je s t  gw iazda  dziw ­
nej piękności. G dy zm rok za p a d n ie , w szystk ie  
w ygnańcze zw raca ją  się ku niej o czy  —  o p o ­
w iadają je j sw oje bole, nadzieje, cierpienia i 
tak porozum iew ają się z sobą. D la  nas, m łodzie ­
ży polsk ie j, taką gw iazda  jesteś  T y , czcigodn y  
mężn a imię T w o je  —  imię cz łow iek a , co  na 
końcu bagneta n iósł do B elw ederu  honor P o l­
ski, zgrom adza nas tu w szystk ich , aby jak o  
staroslaw iańscy  drużbow ie, przy złotem  w eselu  
Tw ojem  z narodem  i z p oez ją  polską, h o łd  Ci 
z łoży ć . D o  tych  ksiąg, w których  na w ieczną 
pam iątkę znajdziesz zapisane imiona m łodzieży  
starej w szechn icy  Jagiellońsk iej, m łodzieży , która 
k ochać i zasłu gę  u czcić  potrafi —  niechaj 
mi wolno będzie d o łą czy ć  także i tych, k tórzy  
zaledw ie w estchnieniem  z  poza kordonu tow a­
rzy szy ć  nam tutaj m ogą. Im ię T w o je  —  ta 
gw iazda, tam św ieci, a w ięc i oni z nami i przez 
m oje usta dum agąją się  b łogosław ień stw a  z 
T w oje j sędziw ej ręki —  na drogę  cierpień — 
drogę  narodow ej p ra cy .“ *

Po skończeniu tych  słów , rzekł G o s  z e z y  ń- 
s k i ca łu jąc  w g łow ę  m ó w c ę : „N iech  was 
B óg b ło g o s ła w i, ży czę  wam teg o  z ca łeg o  
s e r c a !“

Potem  przem ów ił delegat lw ow skiej G w ia ­
zdy, A ugu st S k e r 1: „M istrzu  ducha polsk ie  
go  ! P racy  polsk iej w e te ra n ie ! W  dniu tym u- 
roczystem  dla Ciebie, dla każdego  P olaka  i na­
rodu naszego, posp iesza  i T ow a rzystw o  G w ia ­
zda z ło ży ć  Ci d rog i m istrzu hołdy  sw oje  s z cz e ­
re. T eraźn ie jszość i p rzy sz łość  człon k ów  na­
szego  T ow arzystw a  w dw óch zaw arta w yra­
zach, w dw óch  potęgach  : P raca  i W iara  ! A 
któż w pracy  niezm ordow anej, k to  w w ierze 
niengiętej p rzezw y cięży ł C ie b ie , ż o łn ie r z a ! 
w iesz cza ! m isjonarza! Zadaniem  naszego T o ­
w arzystw a  je s t uzacnienie pracow ników , droga 
to najbliższa i na jpew niejsza  do uzacnienia p ra ­
cy  w ogóle. A  skoro uzacnienie to przeniknie 
w szystk ie  pola pracy  i w szystk ie  w arstw y 
pracow ników , spełnione będzie  dzieło poczęte  
przez Chrystusa, dzieło, którem u i T y  ja k o  a- 
p ostó ł pośw ięca łeś zdrow ie i ży cie  sw oje , a 
k tóreg o  h asłem : „ W  im ię B o ż e ! w oln ość, ró ­
w ność i braterstw o.1*

„R a cz  przeto drogi m istrzu przy jąć dyplom  
na honorow ego cz łon k a  naszego T ow arzystw a . 
N a jw yższy  to za szczy t ja k i ofiarow ać możemy. 
D la  nas zaś, dla p racow ników  P olsk i ca łe j, 
najw yższem  będzie  zaszczytem , je że li ten dar 
uznasz godnym  p rzy ję c ia .u

P. M i ś n i a k i e w i c z ,  drugi delegow any od 
G w iazdy lw ow sk ie j, przem ów ił s ło w a m i: „ I  j e ­
szcze  jedna  prośba : Św iętą, niepokalaną d ło ­
nią T w o ją  p ob łogosła w  nas, nasze rodziny, na­
sze T ow arzystw o i T ow a rzystw a  tego  zadanie 
i obyś je sz cze  nad przyszłem  pokoleniem  w 
zdrow iu  w zn osił rękę ku b łogosław ien iu .4*

G oszczyń sk i rzek ł na to, c iąg le  m ocno 
w zruszony. „N iech  w as B óg  b łogosław i na w a­
szej drodze !"

Następnie w ystąp ił K  o r  z e l  i ń s k i Sew eryn, 
a w ręcza jąc G oszczyńsk iem u  w ien iec laurow y, 
przyn iesiony w imieniu P olek  przez panią Cie- 
leską, rzekł: „Szanow ny ju b ila c ie ! P ozw ó l p rze ­
m ów ić starem u koledze, k tóry  ma za szezy t być 
posłannikiem  dam. Ofiarują ci one przezem nie 
god ło , k tóre zaw sze uw ieńcza jen iusze, ofiarują 
ci cześć i uw ielbienie (z  zw rócon ą  g ło w ą  ku 
galerji, na której się dam y zn a jdow ały ) a jeże li 
panie pozw olicie  rai b y ć  tłum aczem  uczuć w a­
szych, to i miłość!** (D am y na obu ga lerjach  da­
ją  grzm iące oklaski.)

F otem  zaprow adzono jubilata  na w yzn a­
czone dla n iego m iejsce, gdzie  nastąp iło  pre 
zentowanie się mu osób , zaproszonych  na ucztę. 
Po prawej stronie jubilata zasiedli pp. August

B ielow sk i i A lfred  M łock i, po lew ej W łodzim . 
hr. D ziedu szyck i, H . Janko, i inni dostojn icy . 
M uzyka za czę ła  g ra ć  hym ny narodow e i rozp o ­
czę ła  się u czta . P o  p ierw szem  daniu przem ów ił 
gospodarz u czty  p. M i e c z y s ł a w  D a r o w s k l ,  
w zn osząc toast na cześć  jubilata : „P rzeza cn y  i 
ukochany Sew eryn ie! S zczęśliw si od  tych, którym  
do w spółudzia łu  w u roczy stośc i dzisie jszej sta­
nęły  p rzeszk od ą  o d leg ło ść  lub gran iczne k o r ­
dony, otaczam y C iebie, ażeby  staropolsk im  o b y ­
czajem  spełn ia jąc toast, k tóry  na cześć  T w o ją  
w nosim y, z ło ży ć  h ołd  uw ielbienia T w oje j c ią ­
g łe j p ięćd ziesięciu  kilku lat p racy  w służbie 
narodow ej. S ew eryn ie nasz, p ierw szym  przed ­
miotem, jaki Cię dzieckiem  nieom ylnie na jży­
wiej za ją ł, b y ła  broń o jca  T w eg o , oficera a rty - 
lerji z kom endy K ościu szk i : szab la  z pod  D u­
bienki, R a c ła w ic  i z pod  oblężonej W a rsza w y . 
M atka T w oja  w opow ieściach  podaw ała  Ci o 
brązy  z ostatnich  czasów  bytu n a ro d o w e g o : to 
św ietne zw y cięz tw a  k osyn ierów , gdy  czapkam i 
tłum ili ognie dzia ł n ieprzy jacielsk ich  i te bate- 
rjam i zabierali, to płom ienne p ożogą  i ok ropn o­
ścią  rzez i p ragsk ie ;. T a k ie  w rażenia  rozogn iły  
już w cześnie poczucie  m iłości o jczy zn y , a tą 
p rze jęty  w  w ieszczych  natchnieniach T w oich  
m usiałeś sp łynąć łza w ą  pieśnią nad ruinami 
P olsk i, m odlitw ą o je j w skrzeszen ie , i pieśnia­
mi pelnem i ognia oży w czeg o  zapału  T oż  gdy 
w yb iła  godzina  czynu, T yś  w  harm onii z tym 
kierunkiem  ducha, staw ił hazardem życie  w pa ­
miętnej n ocy  d. 29. listopada. W  kilkunastu  n ie ­
zrów nanej jak  T w oja  odw agi rzu ciliście  się na 
B elw eder, a p o łą czy w szy  się następnie z r y ­
cerską  m łodzieżą  szk o ły  p od ch orążych , ro z p o ­
czę liśc ie  dzie ło  pow stania , k tóre  o tw o rzy ło  sze ­
rokie pole do zbratania się w  szeregach  p ow ­
stańczych  dziatw ie ca łe j P o lsk i, w y sz łe j z dw o­
rów , z w arstatów  i z chat w ieśn iaczych  P o l­
ska ca ła  w  uniesieniu uw ielbienia i podziw u, 
zaw tórow a ła  uznanie d la  W as B elw ederczyk ów : 
„żeśc ie  tę w ie lk ą  chw ilę tak szczytn ie  przeżyli, 
ja k o  przodk ow ie  n iegdyś ca łe  życie**. A  gdy 
zaw istne lo sy  po zaciętych  zapasach broń  nam 
w ytrąciły , T yś, ukochany Sew eryn ie  nasz, zaw ­
sze n iezłom ny, tu w  chw ilow em  przytu lisku  
cu cił zw ątp ia łych  i spa ja ł w  bratn ie narodow e 
zw oje , aż do chw ili, gdy  m usiałeś opu ścić  i ten 
zakąt o jczy s ty  i iść w dalekie i d ługie  tuła- 
ctw o. C ześć i uw ielbienie P olsk i ca łe j p osz ło  i 
b y ło  w szęd zie  z T obą , a zarazem  i g o ­
rące  pragnienie, abyś do nas znow u ja k  naj­
prędzej p ow rócił. I  w ysłu ch a ł B óg  w estch n ie­
nia n a s z e ! T era z  w ięc o ja k  najd łuższe życie 
d la  C iebie m odlim y się. S łow a  T w oje , zdolne p o ­
w ściągn ąć od  zgubnych  zboczeń , zdolne zapra­
w ić serca  w szystk iem  co dobre, podnieść do p o ­
św ięceń , p odźw ign ąć z upadku ducha, w  ja k i 
nas stuletnia potrąciła  niew ola, niechaj brzm ią 
ja k  najdłużej i tw orzą  te cnoty , od k tórych  za ­
leżą  odrodzen ie  i zm artw ychpow stan ie o jczyzn y  
naszej! Ż y jże  nam ja k  najdłużej, Sew erynie uasz, 
w  zdrow iu  i pogodnej m y ś l i ! “

P o toaście  M. D arow sk iego , pan E dw ard  
B łotn ick i od czy ta ł następujące te le g ra m y :

Pułkow nika P aszk iew icza , z B acau w  M oł­
dawii, b e lw e d e rcz y k a : „T ow a rzy szow i pam ię­
tnej nocy  29. listopada , S ew erynow i G oszczy ń ­
skiem u, cześć  i hołd!**

Potem  od czy ta ł lis t  dr. K . L ibelta , u bolew a­
ją cy , iż nie może być obecnym  na uczcie a  w y ­
raża jący  w  słow ach , pełn ych  uznania i c z c i, 
hołd sw ój i życzen ia  S ew erynow i G o szczy ń ­
skiem u: „O św iadczam  uroczystu jąceu iu  ju b ila to ­
w i m oją na jw yższą  cześć  i pow ażanie dla n iego , 
z serdecznem  życzen iem , by  mu B óg  da ł zd ro ­
w ie i czerstw ość, bgr je sz cze  na la t w iele  b y ł  
genialną ozd obą  kraju i moralną dźw ign ią  
ziom ków  a p od rasta jącego  pokolen ia  w  s z cz e ­
gólności. “

L ist od p rezesa  A kadem ii um iejętności w 
K rakow ie, dr. J. M ajera, w yraża jący  jub ila tow i 
w yraz serd eczn ego  spółczu cia , ja k ie  d ługiem  
trudem życia zd obyć sobia m usiał w sercach , u- 
m iejąeych ocen iać grfrlttyą pracę i pośw ięcen ie , 
niesione w ofierze krajow i.

T elegram  z L ozanny z S zw a jcarji od pu ł­
kow nika Zygm unta M iłk o w s k ie g o : „C a łą  duszą 
biorę udział w u roczystości dz is ie jsze j. C ześć 
ju b ila tow i szanow nem u.“

T elegram  z P oznania  od  F ranciszk a  D o ­
brow olsk iego  : „C ztjść, uw ielbienie i p ozd row ie ­
nie d la  w ieszcza  żo łn ierza ." R ed a k cja  Dzienni­
ka Poznańskiego.

T eleg iam  od  P a w ła  Stalm acha z C ieszyna, 
redaktora  Gwiazdki Cteszyiiskiej: „D o  pow in -
szow ań  grona obyw ateli, k tóre ci w łaśnie sk ła ­
da hołd, do łą cza ją  S z lą za cy  g ło s  sw ój uw iel­
bienia i czci. W ie szcze  w ytyka ją  narodow i d ro ­
gę do celu jako gw iazd y  przew odnie. Naród 
zrozu m iaw szy  ich  i prze jąw szy  się jednością , 
zdąży  do kresu sw ych  życzeń ."

Tak  ten ja k  i inne telegram y i listy  by ły  
w itane przez zgrom adzonych  hucznem i oklaska 
mi i m uzyką, k tóra  w chw ilach , w olnych  od 
m ów i czytania, p rzygryw a ła  ciągle  prześliczne 
narodow e m elodie.

D rugi toast w niósł obyw atel tu tejszy, F. 
B a i u t o w s k i  w ita jąc w  imieniu m ieszczan 
lw ow sk ich  S ew eryna G oszczyń sk iego  w e L w ow ie, 
który  za za szczy t uważa to sobie, iż w  nim 
zam ieszkał sęd z iw y  poeta. „W  imieniu grodu 
naszego w noszę toast za pom yślność T w o ją '/

Po krótkim  przem ów ieniu  p. B ałutow skie- 
go, E. B łotn ick i od czy ta ł następne te legram y.

Z  P aryża  od dr. Sew eryna G a ł ę z o w s k i e g o ,  
który  w  im ieniu sw ojem  w ita S ew eryna G o ­
szczyń sk iego , tow arzysza  je sz cz e  z ław ek  szk o l­
nych i w imieniu R ady szk o ły  B atin io lsk ie j, 
ja k o  też ca łe j szk o ły  p rzesy ła  mu tk liw e w y ­
razy  m iłości i uznania je g o  cnót i zasług poe­
tyck ich .

Z K ra sn e g o  od  H enryka Ł ą c z y ń s k i e g o :  
„C horoba córk i zm usza mnie tu pozostać. Niecli 
mi w olno będzie  tą d rogą  przesłać cześć  p ięć ­
dziesięcio letn ie j zasłudze autorskiej i obyw atel­
skiej szanow nego pana G oszczy ń sk ieg o ."

L is t  J. K . Ż u p a ń s k i e g o  najzasłużeńszego 
księgarza  z Poznania, w  którym  p isze pom ię­
dzy innemi : „C h oć osobiście* w  Poznaniu, du­
szą  i m yślą w  dniu tym  jestem  w śród panów 
w e L w ow ie , p o łą czon y  chęcią  złożen ia  szano­
wnem u ju b ila tow i razem  ze w szystkim i panami 
n a jszczerszych  życzeń  i d ługich  lat życia ."

L ist z P archacza  od  p osła  na sejm  M arce­
leg o  M a d e j s k i e g o :  Nie m ogąc być obecnym  na 
obchodzie „m yślą  i  sercem, jestem  pośród  tych , 
k tórzy  z g łęb i duszy oddają  hołd  w zniosłem u 
talentow i, n iezm ordow anej p racy  i obyw atelskim  
cnotom  zasłużonego kra jow i m ęża, niechaj mi 
w ięc pozw olonem  będzie p rzy łą czy ć  się ztąd do 
grona w aszego  i w spóln ie z wami w znieść o- 
k rzyk  na cześć  przezacnego Ju b ila ta : „N iechaj 
ży je  w jak ' najdłuższe lata Sew eryn  G o ­
szczyń sk i !“

Telegram  z C ieszyna od F i l a s i e w i c z a  w  
imieniu C zyteln i lu d ow e j: „R o d a cy  z bratniej 
ziemi szlązk iej, prawem u synow i o jczyzn y  i 
w ieszczow i narodowem u śl^ w  dniu dzisiejszym  
hołd  serdeczn ego  uznauia i pow ażania."

Z  K rakow a od A dam a B e ł c i k o w s k i e g o :  
„N ieobecny dołączam  mój g ł o s : C ześć cnocie i 
obyw atelsk ie j zasłudze, charakterów , i cześć 
poecie G oszczyńskiem u."

Pan W ła d y s ła w  Z a w a d z k i  p rzem ów i nastę- 
pującem i s łow am i: „Z grom adziliśm y się aby u- 
cz c ić  półw iek ow e zasługi w ieszcza  i obyw atela ; 
zasług i tem w iększe, że p o łożon e pod uciskiem 
despotyzm u, p oczy tu ją ceg o  m iłość o jczyzn y  za

zbrodnię —  n iedozw aia jącego  ani wspom nień 
ani nadziei.

W  takich to czasach, dobrze nam pam ię­
tnych, g d y  w rogie  s iły  dążą do stłum ienia my­
śli, do ztoaterjalizow ania ducha, do pow aśnie- 
nia spo łeczeń stw a  i znikczem uieuia narodu, że li­
teratura je s t  p otęgą  przechow ującą w swem  ło ­
nie św iętości n arodow e; je s t  u cieczką  i pukle­
rzem ducha n arodow ego —  przyszłości ręk o j­
mią. L iteratura  przechow ała  w piersi uaszej 
nieskazitelność uczuć i ogień patriotyzm u: uie- 
dozw oliła  nam zb łąk ać się i spodlić. P oezja  
przez usta w ielk ich  naszych w ieszczów  g ło sz o ­
na, nie dała nam upaść ani w m aterjalizm , ani 
w służalstw o absolutyzm u, zarów no ja k  tamten 
ohydne i zaród śm ierci w sobie n iosące.

P oez ja  była  nam pocieszycie lk ą  w niew oli 
—  piastunką w ielkich  myśli. Ona ochroniła  nas, 
żeśm y nie znikczem nieli auchem —  nie upadli 
na sile w  n a jokropn iejszych  przejściach.

P ozytyw izm  dzisie jszy  usiłuje w nas w m ó­
w ić, że jesteśm y udoskonalonego gatunku zw ie­
rzętam i. U w ierzm y mu, a będziem y niemi. P oezja  
nasza usiłow ała , stw orzyć z nas bohaterów  i 
byli boh aterow ie !

Jeżeli literatura uroni w zniosłe sw e zada­
n ie , jeże li zatracim y ożyw czą  .isk rę  poezji w 
duszach naszych, to będziem y może dobrymi 
kupcam i i przem ysłow cam i, ale w dym ie fa b ry ­
cznym  ociem niającym  horyzont, zgasną uczucia 
obyw atelsk ie  —  i przy  najw iększej zam ożności 
runie zm aterjalizow ane społeczeń stw o, jadem  
zepsucia  przegniłe.

Cześć zatem  literaturze — cześć  poezji 
cześć starym  w ieszczom , co  potęgą  siow a. o- 
gniem patrjotyzm u karm ili dusze m łodych poko­
leń. D w óch  ich  pozosta ło  je sz cze  z tej plejady, 
co przed półw iekiem  now ą zaśw ietn ieli na w i­
dnokręgu literatury naszej ju trzenką —  ze sta ­
rej gw ard ji, sto jącej na straży narodow ego 
skarbca  — dw óch  druhów , od lat najm łodszych  
serdeczną  p ołączon ych  przyjaźnią, braterstw em  
serca  i pieśni braterstw em  —  i blask jeniuszu 
obu oprom ienił skron ie ! W d zięczn ość  narodu 
obu im iona na jednej zapisała  karcie. —• T oż 
i mnie niech w olno będzie, n iosąc slaby w yraz 
hołdu pow szechnego, u czcić obu jednym  toastem  
—  niech żyje G oszczyń sk i! Niech ży je  Bohdan 
Z a le sk i!"

Po m ow ie W ła d ysła w a  Zaw adzk iego , na 
p rop ozyc ję  gospodarza  uczty , następu jący  te le ­
gram w ysiauy zosta ł do Bohdana Z a lesk iego  
w V illpreux w  departam encie Seine et O ise we 
F ra n c ji:

„Zgrom adzen i rod acy  w sali radnej d la  
uczczenia 50 letnich  zasług literackich  G osz ­
czyń sk iego , przesy ła ją  po w zniesionym  na cześć 
W a szą  toaście  W ł. Z aw adzk iego , w yrazy  uw iel­
bienia i hołdu T ob ie  w ieszczu  U krainy, k tóry  
rów nocześn ie z Sew erynem  rozp oczą łeś  zaw ód 
literack i."

Zgrom adzeni o p rócz  tego, przez powstanie 
w yrazili sw oje dla Bohdffha Z a lesk iego  posza­
nowanie i uznanie, i ego  to bowiem  również 
ja k  i G oszczyń sk iego  p rzypad ł w r. b. prze­
sz ło  półw iekow y bo 55 letni jubileusz lite ­
racki.

P. E . B łotn ick i od czy ta ł św ieżo nadeszłe 
telegram y i listy  :

Z  K rakow a od dr. F . Skobla : „ W  dniu 
tak uroczystym  przesyłam  Sew erynow i G osz ­
czyńskiem u w yrazy czc i i uw ielbien ia."

Z  D rezna od  J. I . K raszew sk iego  i od S te­
fana B u szczy ń sk ieg o : „Ł ączym y się z w sp ó łro ­
dakami w  uczczeniu naszego s ław n ego p oety  i 
w ielk iego obyw atela , Sew eryna G oszczyń sk iego , 
k tórego imię pełne chw ały odbrzm iew a od  pół 
wieku w  sercach  szlachetnych  ca łego  narodn."

Z  K rakow a od W ła d ysła w a  S abow sk iego 
redaktora  Dziennika Mód'. „N iem ogąc b y ć  ob e ­

cnym na obchodzie, łączę  się niuiąjszem z od6- 
cnymi na obchodzie w oddaniu hołdu nieśm ier­
telnemu naszemu wieszczowi “

Z  K rakow a od O trem by: „W yd aw n ictw o  
Dziennika Mód  w dniu jubileuszow ym  wyraża 
cześć  sędziw em u poecie.

Pan E razm  M a l i n o w s k i ,  zabraw szy g łos, 
wym ownie od em igracji przem aw iał, podnosił 
zasługi G oszczyń sk iego  na tu lactw ie, i w niósł 
toast w imienin współ tu łaczy  na cześć  autora 
„P osłan ia  do P olsk i".

Po tej m ow ie odczytał P- Klem ens K antec- 
ki następne telegram y:

Z  C zern iow iec ; „D yrek cja  T ow arzystw a p o l­
sk iego biatn iej pom ocy w C zerniow cach  p rzy ­
łą cza  się w imieniu w szystk ich  P olaków , zam ie­
szku jących  Bukow inę, do d z is ie jsze j u roczysto­
ści ju b ileu szow ej 50letm ch zasłu g  literackich  
naszego w ielk iego poety G oszczyń sk iego , k oń ­
cząc ż y cz e n ia : „Niech żyje jak  najdłużej dla
dobra ojczyzny.** P od p isa n i: J ó z e f  Łukasiew icz 
prezes, P aw eł R yg lew icz  zastępca  prezesa, A l­
fred  W elles  sekretarz, S zęgiersk i, E ugeni Ma- 
lik iew icz, K arol Klein, Sm erekow ski, Michnie- 
w iez, K arol Banko.

Z  K rakow a od M i e c z .  P a w l i k o w s k i e -  
g  o imieniem p r z y ja c ió ł : „W  dniu uroczystym
dla jubilata  poety  posyłam y w yraz najgłębszej 
czci naszej. Z y j n a m ! B ądź nam wzorem  cnót 
obyw atelsk ich  i n iezłom nej w iary w przyszidfić! 
Ż y j ukochany w ieszczu , doczekaj spełnienia ser­
decznej nadzie i."

Z e  S tan isław ow a: „S tan is ław ow sk a  straż 
ogn iow a ochotnicza łącząc się duchow o z d zi­
siejszym  uroczystym  obchodem , zaseła  bratnie 
pozdrow ienia z życzeniem  długich  la t swobo­
dnych ju b ila tow i.“ P odpisan i: Milhln naczeln ik , 
Hofman sekretarz, Chłopicki adjutant, W inkler 
strażak .

Po odegraniu przez m uzykę pięknej, nie­
znanej nam kom pozycji, zabra ł g ło s  pan, Sewe­
r y n  K o r z e l i ń s k i ,  um yślnie p rzyb y ły  z B ere 
źnicy, i przem aw iał w imieniu k o legów  w o jsk o ­
w ych  G oszczyń sk iego , k tórzy  ja k  w edety po 
kraju są rozsypani. M ow ę sw oją  serdeczną zakoń­
czy ł p. K orzeliński życzeniem , aby ju b ila t dłu­
go ży ł d la  dobra kraju, na pociechę p rzy ja c ió ł i 
dla p rzyk ładu  m łodego pokolenia.

P. E . B łotn ick i o d cz y ta ł następne św ieże 
nadeszłe telegram y:

Z  P ragi czesk iej dr. K a lin a : „W ieszczow i 
narodowem u sk ładają  hołd w ysok iego  uznania 
akadem icy  P o la cy  w P ra d ze ."

Z  K rakow a od* H ugona W ró b le w sk ie g o : 
„N iem ogąc osob iście , składam  niniejszem  cześć 
naszemu nieśmiertelnem u w ieszczow i w  dniu dzi­
sie jszym ."

Z  Przem yśla poseł W a yga rt w imieniu w al­
nego zgrom adzenia S tow arzyszen ia  „G w ia z d a " . 
„Z  pow odu u roczystości dzięjszej składam y Se­
w erynow i G oszczyńskiem u cześć  i życzen ia ."

Z  P aryża  od  Józefa  R e i t z e n l i e i m a - .  „Z a ­
w sze sercem i duszą z wami, myśl m oja dzisiaj 
tow arzyszyć wam będzie w obchodzie w ieczor­
nym. P ozdrow ien ie, życzen ia  i hołd G oszczy ń ­
skiemu przesyłam ."

Z  K rakow a od M a r c e l e g o  J a w o r ­
n i c k i e g o :  „ W  chw ili oddania zasłużonej czci 
zacnemu a niepokalanem u żyw otow i twemu, 
przyjm ij kochany Sew erynie w yrazy  szczerego  
szacunku i serdeczne pozdrow ienie od starego 
przyjaciela  i k o leg i z 1830 rok u ."

Z K rakow a od M a r j i N idiol nauczycielki: 
„Cześć dla nieśmiertelnego wieszcza Polski w 
dniu dzisiejszym składam "

Z K rakow a od M i e c z .  lir. R  e j  a i P rzy ­
ja c ió ł T a trza ń sk ich : „C ześć i pozdrow ienie, ser­
deczne życzen ia  w  dniu uroczystym  szanow ne­
mu ju b ila tow i składam y,,. (D ok . n.)



Y
by ii. p. zmarłemu przepisy pensyjas odmawiają
ekłeba pozostałej wdowie i dziatkom.

W  tern nader smutnem położeniu, uchwaliło 
szanowne Stowarzyszenie oszczędności i kredytu 
urzędników i służby c. k. uprz. gal. kolei Karola 
Ludwika we Lwowie, dnia 28. z. m. na walnem 
zgromadzeniu hojuy jednorazowy datek w kwocie 
300 zł. a. w. dla nieszczęśliwych sierót.

Cześć wam! zacni mężowie za otarcie łez w 
smutku i rozpaczy pogrążonej rodzinie, i w imie 
niu tejże przyjmijcie z wdzięczności płynące ser­
deczne polskie „Bóg zapłać” za tak szlachetny i 
wymowny czyn waszej wspaniałomyślności.

—  Przemyśl G. marca. Koniec procesu. W  nr. 
43 Gazety N arodow ej podaną była wiadomość nie­
prawdopodobna, jednak prawdziwa, w jaki to spo­
sób Lejba Silbermann, drzierżawca folwarku dwor­
skiego w Ujkowicach pod Przemyślem, w procesie 
z Dunajami, sąsiadami o miedzę, pretensję z 6 zł. 
w dwu latach do 90 zł. wyśrubować potrafił. P o­
nieważ proces ten ugodą dobrowolną, pisemnie zro­
bioną, ostatecznie załatwionym został, ciekawym 
może będzie jego wynik dla szerszej publiczności. 
Dunajowie widząc, ie  lekkomyślność trzeba opłacić, 
prosili Lejbę Silbermanna o dobrowolną ugodę, któ 
ry za zrzeczenie się dalszych pretensji, zażądał 
ustąpienia zafantowanej krowy na własność; a gdy 
pod lepszemi warunkami o ugodzie wiedzieć nie- 
chcial, cóż było robić? W yczekiwać dalej, to zna­
czyło narażać się na nowe i wyższe koszta, wyto­
czywszy zaś proces sądowy przeciw wygórowanym 
żądaniom, to byli Dnnajowie, może w słusznej o- 
bawio, aby po kilku latach drugiej, albo i trzeciej 
krowy nie stracić, oddali zatem panu dzierżawcy 
zafantowaną na własność, a krowę młodą, dojną 
40 złr. wartującą, bo Silbermann jako fachowy 
handlarz przecież dobrze poznać mógł, którą z 6ciu 
sztnk zafantować będzie z korzyścią.

Policzmy tedy, jaką korzyść przyniósł Lejbie 
Silbermann dług 6 zł. lekkomyślnie nie zapłacony, 
a raczej nie odrobioue dni 12, malutka szkoda w 
polu zrobiona:

1) Gotówką w r. 1873 zapłaconych 19 z ł . ; 2) 
krowę w wartości 40 z ł.; 3) użytek z niej 16mie- 
sięczny lekko 30 z ł . ; 4) za ciele sprzedane 7 zl. 
Razem 96 zł.

Odtrąciwszy od tej snmy istotne koszta pro­
cesu, to bądź co bądź przyznać należy, Źe pan 
dzierżawca w Ujkowicach jest mistrzem w sztuce 
obdzierania ludzi, choć mu do operacji droga sądo­
wa słniyła, a ze strony przeciwnej lekkomyślność 
popierała.

— Ciężkowice. Do budowy kolei Tarnów- Lelu- 
cliów pospieszy! pracowity, biedny lud ze wszystkich 
stron tamtych okolic, chcąc sobie coś zarobić, zwłaszcza 
źe to było w czasie „przednówku” . I cói też zaro­
bił ? Przyszedł z torbą na plecach, w której przyniósł 
kawałek suchego, czarnego ehleba jako pożywienie, a 
odazedł bez torby chleoa i siermięgi. Przyczyną togo 
byli żydzi.

Rząd jak w alomo rozdał budowę rzeczonej kolei 
w drodze licytacji mniejszym przedsiębiorcom. Ci zaś 
odstąpili swe parcele, naturalnie z zyskiem, innym 
przedsiębiorcom — z których większa Część była ży­
dów. Zarobili ls i — zarobili i drudzy, a lud pracu­
jąc jak bydlę ciężko —  nieraz i na suchy kawałek 
chleba nie zarobił —  odchodził skąd przyszedł, a to 
z powodu lichej zapłaty ze strony przedsiębiorców; 
z powodu niewyplacenia mu zarobionego grosza. Dzien­
nie nie wyplatano, ale zwlekano wypłatę ' / i  miesiąca, 
2, 3 i dłużej. Jeżeli się znalazł przedsiębiorca, który 
tygodniowo wypłacał, obciągał sobie z umówionej za 
płaty.

Z czegóż żył ten lud kiedy mu niewyplacano ? 
Głodny, udawał się do żydów, którzy co kilkadziesiąt 
krosów swe budy z szynkami i garkuchnłami, poroz­
kładali Tam się posilił, pokrzopil i podchmielił so­
bie, i pod lawą się przespał. Ale —  ile to tam kre­
sek a conto zarobionego grosza dopisano (ci bowiem 
szyukarze byli po największej części przedsiębioresmi 
i są), trudno odgadnąć; dość, ie zamiast wziąć co 
zarobił, często dopłacać musiał.

Jeżeli zaś który z gospodarzy, pracujący zswomi 
bydlętami, około zwożenia kamieni, szutru, progów, 
szyn i t. p. o wypłatę zapracowanej kwoty się upo­
minał, dostawał częściowo, przytem atoli suty trakta- 
meut ze strony robotnika na korzyść żyda, domagają­
cego się tego, nastąpić musiał, inaczej później roboty 
nie dostał.

Tych kilka slow wystarczy do okazania, jak lud 
biedpy wyzyskiwali Mojżesze co się i dalej dzieje, 
gdyż budowa tej kolei dopiero w połowie wykonana. 
A ie taka gospodarka jest, stwierdzić to może lud 
tamtych i kolie.

— Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Piękna pieśń, którą słyszeliśmy śpiewaną na 
jednem z przedstawień Cyrnlika Sewilskiego przez 
ulubiony primadonnę byłej naszej opery p. Jakowic- 
ką wyszła z druku w Wiednia z tekstem polskim 
i niemieckim. Tytuł tej kompozycji następujący. 
„Niecierpliwa. Śpiew z towarzyszeniem fortepianu 
słowa Hugona W róblew skiego, muzyka J. Cznb- 
skiego.“ Pan Czubski wdzięczną swoją kompozycję 
dedykował pani Priderici-Jakowickiej. Nabyć można 
u Karola Wilda, Cena 70 ct.

16 m. 20 fn., owies 17 m. 20 fn., groch 21 m. 
fn., rzep 25 m. — fn., rzepik zimowy 24 m. —  
fn., rzepik latowy 24 m. — fn.

K asa  oszczęoności miasta Stanisławowa. Stan 
wkładek z końcem roku 1874 wynosił na 1585 ksią­
żeczkach 557,503 złr. 79 e t ., w styczniu 1875 r. 
włożyło 67 stron 19.269 złr. 88 ct. , w stycznin 
1875 wyjęło 39 stron 16,764 złr. 29 c t . , przybyło 
zatem 2.505 zrr, 59 ct. Stan wkładek z dniem 31. 
stycznia 1875 u 1613 stron wynosi! 560.009 złr. 
38 ct.; w lutym 1875 włożyło 66 stron 37.015 złr. 
63 ct., a wyjęło w lutym 28 stron 10.220 złr. 51 ct., 
przybyło zatem 26.795 złr. 12 ct. Stan wkładek 
z dniem 28. lutego 1875 u 1651 stron wynosi 
586.804 złr. 50 ct.

Listy zastawne gal. akc. Banku hipoteczne­
go. D. 27. Intego wylosowano do spłaty w dniu 
1. września: (Dokończenie.)

Ser. C. po zł. 5 0 0  nr. 152 168 170 193 
242 246 249 359 421 429 442 466 496 509 521
661 665 734 753 764 850 888 940 977 1021
1077 1179 1205 1208 1319 1462 1498 1606
1689 1736 1811 1934 1935 2188 2199 2221
2254 2451 2455 2560 2589 2675 2777 3042
3104 3304 3306 3492 3541 3563 3572 3583
38C4 3891 3857 3917 3995 4044 4156 4228
4243 4405 4510 4521 4558 4623 4735 4779
4807 5031 5043 5223 5296 5429 5461 5734
5745 6093 6372 6597 7002;

Ser. D. po zł. 1 0 0 0  Nr. 130 327 379 481
485 566 632 841 979 1012 1307 1618 1639 1679
1856 1961 2063 2118 2238 2306 2377 2405

2661 2851 2933 3010 
3365 3381 3507 3713 
3992 4040 4043 4148 
4751 4822 4869 4915 
5145 5285 5305 5392 
5934 6130 6131 6155 
6630 6647 6696 6724 
6988 7190 7202 7226 
7549 7633 7776 7792 
7985 8025 8079 8107 
8526 8541 8633 8672 
8800 8830 9097 9165 
9839 9972 9976 9999 

10529 10550 10632 10706 
11312 11346 11362 11471

2425 2517 2535
3109 3294 3318
3715 3769 3882
4153 4472 4658
4835 4992 5061
5656 5684 5762
6263 6342 6502
6766 6839 6857
7322 7438 7453
7883 7938 7944
8124 8134 8276
8744 8751 8770
9566 9576 9618
10328 10444 10467 
10913 11156 11200 
11531.

Ser E. po zł. hOOO 
556 558.

2586
3351
3890
4693
5062
5910
6597
6968
7515
7952
8397
8788
9833

Nr. 68 343 352 543

Ostatnie wiadomości.
Z B udapesztu  donoszą, że stronnictw o l i ­

beralne ukonstytow ało się d. 7. t. m. definityw­
nie, i p rzy ję ło  do przychylnej w iadom ości roz ­
k ład  pracy sejm ow ej, przed łożon y  p iz e z  p rezy ­
denta m inistrów .

W e  F ran cji rokow ania pom iędzy p. Buffet 
a Dufaure i M ac-M ahon w celu  utw orzen ia  n o­
w ego  gabinetu trw a ją  dalej.

D on oszą  z Strasburga, że rząd pruski zw o ­
ła ł na dzień 5. kw ietnia sejm iki pow iatow e A l­
zacji i L otaryn g ii celem  w yboru  W yd zia łu  k ra ­
jo w e g o .

Telegramy Gazety Narodowej,
Wiedeń d. 8. marca. (T elegram  Gaz. N a r .)  

G a licy jsk ich  w ołów  na dzisiejszym  targu  b y ło  
903, z innych p row icy j 2636 sztuk . T a rg  b a r­
dzo  zły . Z a  ga licy jsk ie  p ła con o po 24 złr., 
na jw yżej po 25.75 złr. Z a  w ęgiersk ie  i inne od 
23 z łr  do 27 z łr. Krzysztofowie z.

Pjstiyjechali dnia 8. marca 1875.
flotę' Zorża St. hr. Zamojski z W ysocka. 

E. br. Hohendorf z Byszowa. W . Fedorowicz z O- 
kna. H. Kampfe z Lnbyczy. K. Tuczyński ze Sko- 
ryk. M. hr. Borkowski z Mielnicy. J. hr. Krasicki 
z Bachnrcc. A. Lemonnier z Paryża.

Hotel £uropejskL W . Marynowski z T y ­
mowie. A. Syroczyński z Grudna.

Hotel Langa. A. Stankiewicz z Manaste- 
rżysk. J. Frenkl z Hadnia. W . Kołodziejski z Kra­
kowa. L. Wiśniewski z Mielca.

Hotel Angielski. H. Janko z Hoszan. K. 
Pawłowski z Hulczy. L. Mazaraki z Źuraka. F. 
Sękowski z W ydm y.

Hotel Kuhna. A. Grochowalski z Radziecho- 
wa. M. Janiszewski z Dołhego.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Ceny zbożowe w ubiegłym tygodniu były tar­

gach we L w o w i e  pszenica 190 ft. 7 złr. 25 c. do
7 złr. 40 c., żyto 180 ft. 5 złr. 25 c. do 5 złr. 40 
e., jęczmień 158 ft. 4 złr. 60 c. do 5 złr. —  c., 
owies 112 ft. 2 złr. 95 c. do 3 złr. 25 c.

Na targach zamiejscowych ceny były na-
stępujące:

R z e s z ó w :  pszenica 190 ft. 8 złr. 25 c. do
8 złr. 50 c., Żyto 180 ft. 5 złr. 75 c. do 6 złr. 25 c.,
jęczmień 158 ft. 5 złr. 25 c. do 5 złr. 50 c., owies 
112 ft. 4 złr. — c. dc 4 złr. 20 c., rzepak 150 
ft. — złr. —  ct. do —  złr. — ct., nasiona olejne 
180 ft. —  złr. — ct. do —  złr. — ct., nasiona 
koniczyny 180 ft. —  złr. —  ct. do —  złr.

J a i  o s ł a w :  pszenica 190 f t  8 złr. 25 c. do 
8 złi. 50 c., żyto 180 ft. 5 złr. 25 c. do 5 złr.
60 c., jęczmień 158 ft. 4 złr. 25 c. do 5 złr —  c.,
owies 112 ft. 3 złr. 20 c. do 3 złr. 80 c.

P r z e m y ś l :  pszenica 190 ft. 7 złr. 25 c. do 
7 złr. 75 c., żyto 180 ft. 5 złr. 60 c. do 6 z łr .—  
c., jęczmień 158 ft. 4 złr. 50 c. do 5 złr. 20 c., 
owies 112 ft. 3 złr. 75 c. do 4 złr. —  c.

B r o d y :  pszenica 190 ft. 6 złr. 80 c do 7 zł. 
20 c., żyto 180 ft. 4 złr. 40 c. de 5 złr. — c., 
jęczmień 158 ft. 4 złr. 60 c. do 4 złr. 70 c., owies

Kurs giełdy wiedeńskiej
Berlin, 7. marca. Rnss. Banknoten 283.60. Credit. 

Act. 399.50 Lombarden 237.—  Galizier 102.—  
Staatsbaun 533 .— RumUnier 35.—  Oesterr.-Bank- 
noten 183.05 Usposobienie:— .

Wiedeń 8. m arca 1875.
godz,na 10. minut 45 przed południem.

Akcje kred. 230 .— . Angle-austr. 137.—
Unionsbank 103.— . Yereinsbank --------
Kolei Kar.Lud. 2 2 9 . - . Kolej połudn. 140.—
Franko - uustr. 52 25. Banbank 17 25
Losy z r. 1860 113.25. Oblig- indem. — .—
Staatsbaha — .— . W ied. Tramw. — .—
Ostbahn — .— . Napoleondor 8.90 V,
Rubel papier. — .— . Usposob. gw ałtow n a

« podw yżka.
W ie d e ń  8. m arca 1875.

gadzina 2. minut 25. po południu.
Akcje frau.-aui. 52.— . W ęgier, kred. 213 —
Anglo - austr. 1 3 6 — . Unionsbank 102 25
Kolej Kar. Lud. 228.50. Nordbahn. 198 —
Kolej połndńio. 139.50. Kolej Alfód. 131 —
Kolej Elibiey 187.50. Kolej Lw.-czer 146.60
Węg. Nordotstb. 119.— . Vereins-Bank 24.50
W iener- Bauges.- 3 5 — . W ęg. Ostbahn 55.—
Gal. indemniz. 86.30. L csys r. 1664 139.—
Franco-H.-Bani 60.— . VerkehrsbanJ 91 .—
Losy turecide 56.70. Baubank-Act. 17.50
Kolej pańi twov. 314.— . Banki erein 116.50
Wied. Bauver. 29.— . Losy węgier. 83.25
U sposobienie silne

Przychodzą: 
na główny dworzec: z Krakowa o5. godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50. m- 
rano.— Z Czerniowiec: o 10. godz. 13. m. w nocy, 
4. godz. w nocy i 3. godz. 5. m po połndnin. —  
Z Podwołoczysk i Brodów: o 4. g. 18 m. rano,
4 godz. 3. m. po południu i 10. godz. 58. m. w

112 f t  3 złr. 20 c. do 3 złr. 40 c., groch 200 ft. noey.—  Ze Stryja: codziennie o 7. godz.22. m
6 zł. 90 ct. do 8 zł. —  ct., hreczka 156 ft. 4 zł.
90 s t  do 5 zł. 40 ct.

ft., Maliszewska Paulina 2 fr. Razem na med. 30 
66 zł. 57 fr. z poprzedniemi 572 m.

S p r o s t o w a n i e .  W  liście z d. 27. lutego 
opuszczono 3 pizedplucicieli na 3 medale. 1» .
A. K. i Karl Tarter.

I Lwów 6. marek 1875.
A lfred  Młocki. Ulica Pańska 3.

  Sprawozdanie miesięczne za czas od 1.
do ostatniego lutego 1875. I. Z miesiąca stycznia 
zostało w kasie 183 zl. 18 o. W miesiącu lutym 
wpłynęło do kasy 628 zt. I" c. Razem 811 zl. 
35 c. Wydałem w lutym 696 zł. Zostaje w kasie 
na miesiąc marzec 115 zł. 35 c.

II. W  miesiącu wrześniu było dochodu 554 zł.,
' w październiku 692 zł. 73 i\, w listopadzie 986

zł. 21 e., w grudniu 873 zł. 55 c., w styczniu 
877 zł. 98 c., w lutym 628 zł. 17 c. Razem do­
chodu przez miesięcy sześć 4612 zł. 64 c.

III. W miesiącu lutym zebrałem i rozdałem 
w sukniach, bieli Anin i obuwiu: sukni męskich sztuk 
4, kapelusz męski 1, czapek męskich 2, czypek 
damski 1, bucików para 1. W efektach zaś: od 
p. Erazma Wolańskiego 600 egzemp. polek po 50 
c., od p. Gubryuowicza tańców na fortepian 27 zł., 
od p. Potockiego Mieczysława „Sprawozdanie /. 
czynności konserwatorskich’1 egzem. 10 po 20 c., 
od p. Jana Brzezińskiego „Dzieje Polski pod obcem 
panowaniem” Morawskiego tom I.

IV. Umieściłem na posadach w miesiącu lu 
tym: 1 w fabryce ezeiDńskiej, l r z ą d  czynię u pa-' 
ui z Potockich Strawińskiej, jednego na pisarza w 
Szezercu.

V. Panowie doktorowie medycyny udzielali bez 
płatnie pomocy lekarskiej, a p. Mikolasch udzielał 
darmo lekarstw.

VI. Dyrekcje kolei Karola Ludwika i arcy- 
księcia Albrechta daw ały karty jazdy po zniżonych 
cenach klientem odjeżdżającym na posadę.

VII. Dla wiadomości obszerniejszej publiczno 
ści nadmieniam, że zaszczycony zaufeniem w roz­
dawnictwie przez całą dawną Polskę mam obowią­
zek zaufanin temu zadosyć uczynić i grosz publi­
czny tylko u b o g i m  a z a s ł u ż o n y m  rozda­
wać, w czem trzymaip się tej formalności, że naj­
pierw daję tym, którzy przez były komitet „O pie­
ki narodowej” mają stale miesięczne datki zape­
wnione, a potem klientom b. Opieki narodowej, ja ­
ko jednorazowe zapomogi; takim zaś, którzy nie 
byli klientami b. Opieki narodowej daję tylko za­
pomogę wtedy, jeżeli są mi poleceni przez wiarą) 
godnych lndzi.

VIII. Pp. M ło ck i Alfred i Podlewski Walerjan 
raczyli sprawdzić powyższe rachunki i czynności,

Lwów 1. marca 1875.
W iktor Wiśniewski, 

ulica O c h r o n e k ,  nr. 6
—  Gródek dnia 5. marca 1875. Dnia 2. b. m. 

odprowadziliśmy w gronie prezesa Rady powiatowej, 
urzędników o. k. starostwa, sądu, gminy, notarjatu, 
nauczycieli, mieszczan , na dworzec kolei przenie­
sionego z Gródka do Zaleszczyk c. k. komisarza 
powiatowego p. Deodata Krzysztofowicza, Z obu 
stron pociekły przy pożegnaniu łzy, te wymowne 
dowody stosnnku nas wszystkich 7 o p. Krzysrtofo- 
wicza i odwrotnie. Oby każdy c. k. urzędnik tak 
był żegnanym, oby każdy c. k. urzędnik opuszcza­
jąc powiat, mieszkańców tegoż z tein samem uczu­
ciem żegnał.

Zawiązane przez prezesa Rady powiatowej, a 
ukonstytuowane przez p. Medweczkiego Towarzy­
stwo zaliczkowo powiatowe, rozpoczęło 4. b. m. po 
odbytem nabożeństwie swoją działalność rozpoźy- 
czywszy w pierwszym dniu 1300 zrr. w. a.

Dyrekcja najlepszym przejęta dur.hem , dłużni 
k o *  swoim poleca sprowadzać dawnych wierzycieli, 

h  u których wykupuje weksle i wręcza ak< optantom,
>  t y »  sposobem w krótkim czasie wydrze włościan

naszych z paszczy lichwy. Szczęść je j Boże, posta­
wi śwńie najtrwalszy pomnik, wdzięczność w sercach 
lBd*.

—  Z T a r n o p o la  d. 5. marca. Wyczytawszy 
* w mt. 51 Gazety korespondencję z Rzeszowa, prze-

konaliśmy się, że i tam sprawa umieszczenia se- 
minarjum nauczycielskiego nie o wiele lepiej stoi, 
jak u nas. Już to prawie wszędzie zakłady te nauko­
we nie cieszą się osobliwszem swojem umieszcze­
niem. I tak np. patrząc na kamienicę p. Stachie- 
wicza, w której jest umieszczone tutejsze semin. 
nauez. mógłby nie jeden z pozorów sądzić, że umie­
szczenie tego zakładu nic nie pozostawia do ż y ­
czenia. Tymczasem pozory łudzą. Pomijając nawet 
już to, że bndynek jest umieszczony z jednej stro­
ny tuż koło targowicy końskiej a z drugiej koło 
koszar wojskowych, i że temsamem krzyk jarmar­
czny i ustawiczne bębnienie i trąbienie wcale uwagi 
uczniów nie skupia, pokoje same w żaden sposób 
nie odpowiadają potrzebie izb szkolnych, a to dla 
tego, że po pierwsze są tak szczupłe, iż nietylko 
Że 40 nie zmieściłoby się kandydatów, ale nawet 
ani 20, a niektóre pokoje są i dla 10 za szczupłe. 
Pokoje szkoły ćwiczeń są niejako największe a j e ­
dnak nad 32 malców do jednej klasy z braku 
miejca przyjąć tam nie mogą, chociaż rodzice usta 
wicznie się tam o przyjęcie zgłaszają. W  całym

budynku jest jedyna tylko sala przydatna na izbę 
szkolną, reszta to samo ciapki, aplikujące się ra­
czej na jaką registraturę, nie nie na izby szkolne,

., dalej są te pokoje, dwa z nich wilgotne i okryte 
szronem, tak urządzone 1 zaopatrzone, iż w porze 
zimowej temperatura pokojowa nie przewyższa 7 U, 
wskutek czago tak uczniowie jaK i nauczyciele 
odziani dobrze, bo nawet w futra i berlacze, wy­
trzymać w klasach ledwie mogą, podczas gdy sko­
stniała dziatwa nietylko, źe nie robić nie może, 
ale nadto odmroziwszy sobie ręce i nogi, dostaje 
w dodatku często holu głowy i wymiotów z lej 
mianowóie przyczyny, źe w dwóch osobliwie po­
kojach zawsze prawie jest albo czad, ałbo pełno 
dymu, iż musiano nieraz nauki zaniechać. Słowem 
umieszczenie sem. naucz, nie odpowiada żadnym a 
Żadnym wymogom, bo jest najpiarw w niestóso- 
wnem i niezdrowetn miejscu, koło fabryki krochma­
lu i kluaków, potem jest za szczupłe, wilgotne i 
zimne. Co się tyczy ogrodu, ten składa się z dwóch 
kawałeczków, jeden kolo zakładu, przytykający z 
jednej strony do kloaków, przed ktoremi tuż w y­
stawiono przyrządy gimnastyczne a drugi oddalony
0 spory kawat od zakładu na innej zupełnie ulicy, 
a oba przytykają prawie, u osobliwie pierwszy, do 
fabryki krochmalu. Gzy taki ogród jest odpowiedni 
dla ćwiczeń praktycznych w, ogrodnictwie i saao- 
wnict.wie, i czy można w którym z nich* umieścić 
pasiekę (jest ona gdzie indziej umieszczoną), zo­
stawiamy komu innemu do ocenienia.

I za takie to umieszczenie ptaci rząd tocznie 
3000 zł., oprócz jeszcze jednego pokoju, który mu­
siano wynająć w innym domu i to vis a vis drzwi 
kawiarni. Kontrakt upływa z końcem sierpnia b. r.
1 gdy się rozeszła pogłoska, że p. S. teraz już s.i- 
dowuie wypowiedział dalszy najem, wszyscyśmy się 
tutaj ucieszyli tam niezmiernie, bo może na rok 
przyszły w lepszych pokojach i zdrowszych będzie 
się uczyć nasza młodzież i dziatwa.

Jak fama niesie, chce pan Stachowicz swoją 
awizacją sądową wywrzeć niejako presję na rząd, 
aby przystał na jego nadto wygórowane Żądania i 
płacił nietylko po 3000 zł. rocznie czynszu za na­
jem starej nieprzydatnej na szkołę rudery, ale na­
wet i więcej, a do tego jeszcze żywi p. S. nie- 
płonną nadzieję, Że za sześć lat z góry zabierze 
pieniądze. Bodaj to mieć kamienicę przy końskiej 
targowicy. Mamy jednak również tę nadzieję, źe do 
tego nie przyjdzie, bo jakkolwiek gmina tutejsza 
nie jest wcale tak skorą, jak rzeszowska do przy­
czynienia się choćby czembądź dla dobra szkoły, i 
woli aby zaczęta przed laty budowa szpitala raczej 
się zawaliła, niż aby jej dokończyć i oddać gmach 
na użytek powszechny ze swojem własnem i ogółn 
dobrem, i jakkolwiek o pomieszkania jest tu tru­
dniej niż nawet w Wiedniu lub gdzie indziej, to 
jednak znalazłby Bię i tutaj jaki inny odpowie­
dniejszy dla semiuarjum budynek, a zamiana była­
by ze wszechstron bardzo pożądaną.

Radzibyśmy aby tych kilka słów zwróciło u- 
wagę Wya. rządu na tę piekącą sprawę budynku 
dla gem. naucz, i albo aby sam rząd zajął się bu­
dową nowego budy iku, albo aby o jaki inny po­
starał się budynek, a w każdym razie, aby nie w y­
dawał takich sum pieniężnych za tak liche i w y­
mogom nieodpowiadające umieszczenie takiego za­
kładu, jakim jest seminarjum nauczycielskie.

—  Z nad Sanu. Nad brzegiem Sanu w miej­
scu gdzie ziemia niewyczerpane plony wydaje — 
tam gdzie pomimo lichej uprawy, bez nawozu, bez 
zmianopłodu lekka praca rolnika 20 proc. czystego 
zysku przynosi — położona jest wioska należąca 
niegdyś do dóbr książęcych, a od roku 1812 prze­
szła na własność jednego z zamożniejszych obywa­
teli kraju, który słynął w tej okolicy ze swej rze­
telności tak dalece, iź na słowa jego ekonoma lnb 
karbowego „pan potrzebuje pieniędzy” wypożycza­
no tysiące ; który ustanawiał ceny zboża, a nikt 
nie poważył się taniej sprzedawać. Lud tej wioski 
liczył aię do najzamożniejszych w okolicy, a i dziś 
żyje jeszcze kilku chłopków, którzy poszczycić się 
mogą, iź pomimo poddaństwa razem ze swoim pa­
nem zasiadali czy to do uczty podczas obchodu 
obrzynków, lub do narady gospodarczej.

Nietylko pobliski, ale i z dalekich stron pod­
upadły szlachcic otrzymywał hojne wsparcie, a by­
wało że siadział miesiącami i pod własnym dachem 
nie było mu lepiej, jak w domu tego obywatela; 
bo w całym tego słowa znaczeniu zachowywano 
przysłowie „Gość w domu, Bóg w domu.”

Jakie koleje przechodziła gospodarka w tej 
wiosce po śmierci tego zacnego męża i ojca gro­
mady, pomimo że zostawił pełny trzo« złota, pomi­
nę, ale dziś smutny widok! Jedna familia naszych 
braci pejsatych, która się w czterech karczmach 
rozwielmoiniła, a którą nieboszczyk umiał trzymać 
na wodzy, tak rozpuściła swojo zaborcze siecie, iż 
6 gospodarzy oddając im swoje grunta za półdarmo, 
poszło o żebranym chlebie, lub na służbę a kilku­
dziesięciu zapijając troski w karczmie, oczekuje chwili, 
w której przyjedzie urzędnik , i wywłaszczy ich z 
gruntu za długi czyto w pobliskiem miasteczka , u 
żydków zaciągnione, czy w Zakładzie kredyt, włość.

Aby wara szanowni czytelnicy podać przyczynę 
ubóstwa mieszkańców tej wioski, pozwolę sobie przy­

toczyć kilka wypadaów, które wskażą, że baidzo 
tanim kosztem można nabyć majątek niezwaźająo, 
źe chłop zostanie żebrakiem , złodziejem jub nawet 
i rozbójnikiem.

Dzierżawiącej familii grunta dworskie, musieli 
chłopi je  obrabiać. Nazywał się to zarobek , ale 
zaledwi* dwudziesty dostał gotówkę za robotę , re­
szta była winna za wólkę, i ciężko zapracowany 
grosz został potrącony za d łu g i , a jak ten rachu­
nek ujmowania odbywał się niech posłuży nam fakt:

Włościanin K . . . po obrachunku został winion 
26 złr. a dla zabezpieczenia wystawił weksel ua 
32 złr. A konto tego długu orał w poln przez 6 
dni, a źe pewnego razu nie pojechał na wezwanie, 
p. dzierżawca s/.ynkarz odstępuje w»ksel swemu 
bratu, który zaskarżył włościanina K . . . . Ten po 
odebraniu skargi nie protestuje, lecz idzie do ugody. 
Ugoda nastąpiła, bo p. dzierżawca nie chce narażać 
siebie i dłużnika na zapłacenie kosztów, ale po tej 
przybył p. dzierżawcy weksel na 40 złr. znowu na 
odrobek.

W  jaki sposób odbywa się sprzedaż gruntów, 
macie znowu obrazek :

Włościanin S.. . potrzebuje na spłacenie długu 
za zboże, które wziął na przednówku w miasteczku 
a mianowicie 1 korz. jęczmienia, za który 8. wrze­
śnia ma zapłacić 14 złr. i na poprawę chałupy 
razem 100 złr. Idzie więc do żyda Umawiają się 
o pożyczkę. Po umowie przychodzą do notarjusza i 
włościanin S... upojony, ale pomylilibyście się, gdy- 
byścio myśleli, Że wódką , bo w tyui względzie ży- 
dek jest bardzo łaskaw ; on nie chce aby przypad 
kiem dobra wódka nie zaszkodziła i zdrowie na tein 
nia ucierpiało, daje ją  zaprawioną różnemi ingre- 
djenejami dla ostrości i zmięszaną z s/ t wody, r 
więc upojony radością, Że chałupę poprawi i będzie 
mu ciepło, sprzedaje szynkarzowi lG j morg. gruntu 
za 100 złr. pod warunkiem, ie  wolno jest właści­
cielowi ten sam grnnt za 200 złr. odkupić, do 10 
lat.

Jnny znowu sposób: Włościanin G... pożycza 
100 zł., szynkarz potrąca sobie półroczny procent 
18 zł. a resztę po odtrąceniu długu 20 zł., a więc 
62 zł. dopłaca.

Za tę kwotę włość. G... zastawia znowu l'/2 
morg. grnntu i obowiązuje się przez 4 lata po 20 
zł. a w 5 roku 38 zł. wypłacić, poczem grunt 
zwrócony zostanie; ale to rzadko się zdarzy aby 
wypłacił. Termin wypłaty musi być dotrzymany, 
albowiem grunt pod przepadkiom, pomimo spłace­
nia 4 rat, gdy tylko termin 5 raty dotrzymany nie 
będzie.

Takich aktów notarjalnycli naliczylibyśmy nie 
jeden dziesiątek.

Naoywanie gruntów musi to być „Gesch&ft” 
nie lada, kiedy żydkowie z miasteczka, grunta ku­
pują; wprawdzie nie osiedlają się jeszcze, ale kto 
wie co później nastąpi.

Moźeby kto zarzucił, że w tej okolicy morg 
gruntu nie wart więcej jak  100 zł., to temc dam 
zagadnienie do rozwiązania: Ile kosztnje morg
grnntu co rok obsiewanego, a od 15 lat nie upra­
wianego nawozem, chcąc go nabyć na własność, je  
żeli dzierżawy rocznie 20 zł. z góry się opłaca?

Mamy my także w tej wiosce d o .60 gospo- 
rzy, którzy zaciągnęli dłng w Banku włościańskim 
a z których większa połowa zalega w wypłacie 
rat od 300— 600 zł.

Później szanowny redaktorze opiszę ci więcej 
faktów, ponieważ mój dzienniczek oprócz zalegają 
cych zasili się nowemi, ku czemu zdarzj się spo­
sobność, albowiem ta wioska przechodzi w ręce 
izraelity; chybaby Bóg zesłał szczególną opatrzność, 
a będący w toku interes o odstąpienie w ręce bar­
dzo szanownego obywatela przyszedł do skutau, 
co mu z całego serca życzymy, nietylko dla dobra 
wioski, ale szczególnie dla dobra kraju, bo smutna 
okazuje się przyszłość tej podstawy narodu, jaką 
jest lud.

—  Drohobycz, W  miejsce rozwiązanej Rady 
miejskiej odbyły się wybory dnia 16. i 17. lutego 
b r. w kole trzeciem, 19. w kole drugiem, a 23. 
w pierwszem. Rezultat z wyjątkiem 3. koła jak  
najgorszy, gdyż ci sami prewodyro wie partji ży ­
dowskiej, którzy w rozwiązanej Radzie rej wiedli, 
napowrót się sztucznie wybrali, wzmocniwszy je ­
szcze swój zastęp lndźrai po swojej myśli, a prze- 
dewszystkiera smutnej sławy p. Bryńkowskim c. k. 
komisarzem tutejszego starostwa, któremu jak już 
dawniej wspomniałem, krzesło burmistrzowskie z 
góry przyobiecali.

P. Bryńkowski twierdził wprawdzie stale przez 
usta swoich adoratorów, ie  ze stronnictwem, któ­
remu obecnie swój wybór zawdzięcza, łączyć się 
nie będzie, a nawet uważał by to poniżej swojej 
godności wybór z rąk jego przyjmować, trwało to 
jednak tylko do czasu załatwienia reklamacyj wy­
borczych któren to referat w starostwie p. Bryń- 
Kowski przeprowadzał, a dopiero po załatwieniu 
wszelkich rekursów reklamacyjnych zrzuciwszy jaż 
jawnie maskę, o pensję podał, i natychmiast też 
zpensjonowanym został.

Niedziwota więc, że załatwienie rekursów prze­
ciw orzeczeniom komisji reklamacyjnej, zapewniło 
zwycięstwo temuż stronnictwu w 2. i 1. kole.

Cóż dopiero sądzić można o dokładności spo­
rządzenia wykazu podatkujących, który p. Gross c. 
k. poborca podatkowy urzędowi gminnemu dla uło­
żenia listy wyborczej przedłożył, skoro tenże p. c. 
k. poborca wiernie od pewnego czasn klamki tegoż 
stronnictwa się trzymając, to samo przy jego po­
mocy w nagrodę wiernych nslng i niezmordowanej 
agitacji, do Rady się wcisnął.

Dziwne też to, że nsiłowania upadłej tak ni­
sko moralności publicznej miasta naszego, przaz 
c. k. namiestnictwo rozwiązaniem byłej Rady ży­
czliwie rozpoczęte, natrafić musiały na przeszkody 
właśnie u reprezentantów c. k. władz miejscowych 
i źe w ten sposób pod firmą użytego za parawan 
p. Bryńkowskiego dawna partja, której działalność 
spowodowała rozwiązanie Rady, ster spraw miej­
skich napowrót opanować mogła. Namiętne zaśle­
pienie pana starosty, posunęło się nawet do tego 
stopnia, że z tego powodu przy wyborze w pier- 
wszera kole scenę gorszącą wyprawił i komisję w 
osobie jednego z je j członków znieważył, a cała 
inteligencja pierwszego koła, widząc jak daleko 
parcjalnóść p. starosty się posuwa, szczególnie zaś, 
ie  skutkiem przeciwnego nstawom załatwienia re­
kursów na orzeczenia reklamacyjne wniesionych, 
przez stronnictwo wsteczników zmajoryzowaną zo­
stała, z wyjątkiem kilku odszczepieńców od głoso­
wania się uchyliła, oświadczywszy z osobna wobec 
komisji, że głosować nie będzie.

Przeciw wyborom wnieśli wyborcy liczne pro- 
testa, z których miałem sposobność kilka ustępów 
przeczytać, zawierających wielką mnogość faktów 
tak rażących, że zgroza przejmuje, iż to wszystko 
bezkarnie dziać się może.

Wnioskować też należy, że wybory tak dalece 
nielegalne unieważnione będą.

Brody d. 3. marca. Dnia 23. lutego b. r. 
umarł tu stacjonowany urzędnik drogi żelaznej K. 
L. inźynier-asystent, Zygmunt Orzechowski w 27 
roku swojego życia.

Takowy pozostawił w początkach piersiowej 
słabości będącą żonę i troje niemowląt, z których 
najstarsze 3 lata a najmłodsze 7 miesięcy liczy, 
w najopłakańszym stanie, gdyż pozostała wdowa 
nie posiada żadnego majątku i jest bez wszelkiego 
sposobu do życia, a z powodn braku ilości lat siuź-

T a r n o p o l :  pszenica 190 ft. 6 złr. 50 c. do 
7 złr. 10 c., żyto 180 ft. 4 złr. 50 c. do 5 złr. 20 
c., jęczmień 168 ft. 4 złr. 20 c. do 4 złr. 30 c., 
owies 112 ft. 3 złr. —  c. do 3 złr. 10 c., grocn 
200 fnt. 7 zł. 60 c. do 9 zł. 50 c., rzepak 150 
fnt. 9 zł. —  c. do 9 zł. 30 c., hreczka 170 fnt. 
—  zł. —  c. do —  zł. —  c.

P o d w o ł o c z y s k a -  pszenica 190 ft. 6 złr. 
60 c. do 7 złr. —  c., Żyto 180 ft. 4 złr. 50 ct. do 
4 złr. 80 e., jęczmień 158 ft. 4 złr. 20 c. do 4 złr. 
40 c., owier 112 ft. 3 złr. —  c. do 3 złr. 10 ct.

W  Poznaniu do 5. b. m. płacono w mark. 
i fn. per 100 kilo : pszenica biała 19 m. 50 fn. 
żółta 17 m. 80 fn., żyto 15 m. 80 fn., jęczmień

-

wieczór; prócz tego w poniedziałek, środę i piątek 
o 8. gedz 5. m. rano.

Pociągi kolejowe:
Odchodzą:

do Krakowa o 5. gedz. 5. m. rano, K. godz. m. 5 
wieczór i 11. godz. 28. m. w noey. —  Do Czer- 
niowie< ; o 6. godz. 50 m. rano, 11. godz. 48. m. w 
nocy i 12. godz. 50. m. w połn. dnie. Do Pod­
wołoczysk i Brodów: o 12. godz. w połud., 10. godz. 
w noey i 6. g. 27. m rano.—  Do Stryja codzien­
nie o 7 godz. 22. m. rano, prócz tego we 
wtorek, czwartek i niezdielę o 8 godz. 20 m. po 
południu.

Z Podzamcza:
Odchodzą doPodwołoczysk i do Brodów : o 11 g. m. 
2£ w nocy i IŁ. g. 26. m. w południe.

Lwów, z Izby handlo 
wej dnia 8. marca.
I. Akcje za sztukę.

Rolej gal. Karola Ludwika 
Lwow. -Csren Jassy 

Banku kip. gal- po 200 ił .
II. Liatyzast. za lOOzł.
Tow. kred. gal. 6 pr. w. a-l 

„ „  „ 4  pr.w.a.
„ „ „  * Pr. okres.

Banku hip. gal- *> pr.
Gal. **kł. kred. włość. 
Ogól. roi. kred. zakl. dla 

Galieji i Bukowiny 6*/„ 
losowanie w 16 lat

III. Obligi za 100 złr.
Iadsmmiacyjne galie.
Boi. kraj. s r. 1873 po 6 pr 
Lesy miasta Krakowa

„ „  Stanisławowa

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat oesarski 
Napoleoador
Pół impeijał Tosyjski 
Kubel rosyjski srebruy 
Babel rosyjski oupierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srobro 
Wiedeń d- 6. marca. 

Powszechny dług państ 
(za 100 złr.) 

ent. austr. w bankn. 6 pr.
il. >. v ,w »reb- B >• 

1&39 całe losy (m. k.

piacą|źądaj.
-: h .

‘,7  V)  
143
?6

430 -
45 -  

233 -

85 70 
7640 
S6 70 
99 GO 
97 75

86 20 
77 —
£6 20 
90 50 
99

89 76 90 76

46 25 
1)0 — 
16
U  7f

86 '0 
91 -  
17
16 35

6 15 
5 18
H 86
8 96 
. 69 
1 63 
163 

K 6

5 22 
5 ) 4
8 92
9 12 
1 70 
1 M 
1 64

U>7 -

1839 *1. losu
1864 po 260 ił. 4 pr 

►>« 1660 „ 500sł.w.a.6pr 
as |  1860 „ 100 .  „ .

1864 . 1 0 0 . .  L 
P*sty sast dom po Ud ł  pr
Oblijj in d * , za I00s2.
Galicyjskie
HukscUgkt*
Inne publiczne pożycz 
Wflgisr.poi koLpo lUCsŁbp 
Węg. poi. prem.po 10) zlr 
Turecka poi. kol. po 400 fr

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 sł. ISA 
Uoaencred.an.po200zl.40 pr 
Zakł.kr.dla h.i prz. po 160zł. 

.  .  węg. 200zł. em 80p

71 16 1 w
75 90 76 _

273 ,75•249 — 50
;i 4 5( 1(5 —
112 60 112 80
1 5 2 115 76
138 65 !3 i

'6 V 126 90

86 3C 86 80
‘ 3 25 83 75

99 9 5 99 7
83 83 75
55 96 66 10

129 71 130
124 _ l25 _
220 5C 220 76
2 0 8 - 20S 50

Tow.sskont. r, aunt. po V Pzi 
KrŁiio.i-au«tr. po 100 z 5 

eui 40 pr 
Priiaco wągier, po 200 t 

eni. 40 p r  . . .
Gal. tani blp. po 200 ■/.i 

em. 80 pr. . .
Gal bank dla band. i przei 

po 200 lir. . .
lei zakl. kr. ziom p>> 2'KUł 

Gal. bank kraj. po 200 złi 
em. 50 pr. . . .

Rentcn bank po 300 ilr  
Banku nar. austr pc600zl 
Bankn powsi ans.po2( Osiłi 
Unioulmnk po 20< złr 
Vetoinubaiik po200 zt.e.4ii| 
Verkehrsbank pow .po 800*1
Wied. bankrer. po 20< t.Ii 

Akcjo kolei, 
albrechta po 29C złr. 
Łlfóldzkiej po 2-X) złr. »rtv
Duie«tT**ńskiej .
Klżbiety < ui L
Ferdynanda prdn no U 

złr m k 
Frane. J /». p .>*- o f |r „  ,
Ko! g-il.KarL. po 200 zhn 
Lw. ro£r'*r’ tfJ'
Mor. fizl- (ce«'t. i pr 9(4) *lr> 
\nst.półn.zacli.po2tO zł s, 

t  ,  lit. B. po 200*1. ir 
Kudolfa po 200 złr. s. r 
Siedmiogr. po 2CO w. a. gr 
iteatseisb. Ges, 200 zł. w. a 
Siidbahn po 200 zl. srobr 
lrawway wied. po 20 ) z! 
W (jg.gal.(Lup.)po200z ł. w.a.
Węg.pół. wschód p.200 *1. s

.  wsch. (O stb ) po 20t 
złr. w. a. . . .

,  zachód. (Wertb.) po 20* 
zlr. w. a. . .

Akcje przemysłowe, 
Budow.Tow.austr po200zt 

„ „ wied. „ 100
„ łanich pom.polCO z. 

Listy zastaw. (zalOOzł. 
Boden cred allg, ost.5pr.sr 

, s płac. w 33 lat E p. wa, 
Gan. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a.

„ „ 5  pr. w. a.
Galie, bank hip. 6 pr. w. a.

Zak.kr włość 6 i*  r .a

piacv|
7«0 

19 25 

59 2 -

96)

96 ?0 
24 75 
fi 6 

112 —

70 50 
128 —

180 75

1965 
61 

»24 75 
144

151 75 
74 -  

143 50

293 — 
33 25 

113 
116 _  
116 25

54 25

id , —

49 75

59 5

969 -

Ł'6 50 
25 — 
87

113 —

n  —
128 51

131 25

1970
,61 5
.26 0 5 
144 £0

162 . 
76 _  

144 _

291 
133 75
114 
116 50 
1 1 6 -5

54 7

1450 15 _
2*6 0 *9 70
—■ — -

96 35 96 60
8 7 - 87 50
76 50 _
85 31 86 20
90 — 90 25
9 9 - 99 60

Bank nar. snstr 1 i  '
» ,  - w. a

O b lig a c je  p ie r w s z - li­
stwa kolei, (za 100 z>r
Albr«cUt.i.po,'hiOzi,6|>. IO' 
Alfóidz 200 zł R pr ir  w. t 
Czeska z.3CO zł. 6 p sr. -. > 
Dniestrznńska SOO ,
K lźbńtjpo 5 pr. grpt.r n? .

„ on. D 62 (■ p
. om. 167' t p

,r...
1’erdynanda pOm. 5pr in k 

v „ 6 pr. w
„ , 5  pr *r

lal K. L. bW) zł.ó pr.sr w a 
■ II. em. 5 pr.
» iII. em. 1871 89
„ IV. em. a SOOzt. 5pr. 

Lw. Oscer. Jas, X. 6lu_
SCO zł. 5 pr. srobr. w.e 

. Czer. Jas. II. em jHC 
30G z.. 5 pr. sre.br w. j 

Lw. Czer. Jas. III. em 18(!
300 zl. 6 pr. srebr. w » 

Lw. Czor. J i». IV. em. 18.
300 zł. 5 pr. srebi w. . 

Rudolfa po 3-X)zł.6pr.gr. Wi­
em. 1869 pu ytn) zl

6 pr. srebr. w »
„ 18/2 po 300 zł

5 pr. srebr. w.
diedmgrodz 600 fr 5 pr.

Papiery loteryjne (szu
ćak.kr.d bnnd.i prz.pt .00z 
Klary po 40 zlr. m. k. 
Keglevich „ 10 „ „
Krakowska po 20 zlr. 
Paliły g 40 „ „
Rudolfa ,  10 ,  „
Ks. Sałm ,  10 ,  k
8t. Geuois , 4 0  ,  r 
Stanisław.(poi.) po 20zl wa 
vVaid*tein po 20 zł. m k 
Windisrgratz po 20 zł. „
Dewizy (3mie.i.cine.j
Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (sńii łeut. 
BamburglcO mark. banito 
"ondyn 10 ft gterl.
Paryż. 100. frank

i . i a
i

9560 95 :0

63— 6 Ml
78 7850
92 9250
30— 3 1 -
9>"6 93
9 ’2 ’ 9276

997.''

95 965o
92 15 975

105 1 ) 6
0275 -----
l 22 11250
9975

— -

7850 79

— 8'.7 5

— —

9 :3 25 -
9075 9:25

9 1 - 9126
77 7730

168 fi 16921
275' 28
1375 1426
16? 6 17 -
27.5 2775
1375 1425
3? 5 ---
27)5 2750
15 16
232' 2375
21- 2 2 -

54U 5420
----

11150 11165
441E 4420



PP. G R f t i  A U L T ętG ‘5 APTEKARZYty PARYŻU

P ltłJŁE sS HOGG

* * * * * * *  0 # K * *
*  H A N D E L

* T O W A R Ó W  K O R Z E N N Y C H
r o ż A ż e Anton W ieiJiierN a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  

za spokój duszy ś. p.

Miticzyslawa lir. P f e z i e t f i ® ,
odbędzie się we Lwowie dnia 10. mar­
ca 1875 o godz. 10. rano w 1 ości -le 

0 0 . Bernardynów,

c. lc. n ad w orn y  1 i w c r  a 111

PP lA/lPhllin d a w n i e j :  Wiedeń Hnupldrasse N r. 6 0
li U fi IDUlłlU t e i a c  V. Bz. M.Hz'einsdcrferstra8so Nr. 29.
poleca najlepiej renomowane

lodownie prueno&ne
i m e ta lo w e  p ip y  d o  m u s o w a n ia  w ła sn e g o  w y r o b u  po  
n a jta ń s z y c h  cen a ch .

Ilu- tr.iwane cenniki bezpłatnie. Odprzedający otrzymują znaczny (.past. 
M agazyn pnz>.staje do maja w spalonym d om u , W ieJaer H aupt- 

strasto N r. GO. 1578 i ._ a

1Energiczny środek toniem y, wzmacniający i pobudzający.
Piefa racje le  stanowią najdzielniejsi# i ifiii jfewniehzjr sri.dek powracający w y­

czerpane sity, w ciężkich Ahorolnch szpiku kości pacierzow ej i mózgu. Używają się 
z niezawodnym skutkiem przeciw cukrzycy Uypokondrji, melancholii, pochodzących 
z rozstrój ni u organów płciowych, a, jzn iaszezs w chorobach nerwowych ajniebez- 
foieczniejszyrh
Pastylki ułatwiające trawienie p. J. Bain z Goca Perirwiańskiegc,

przeciw cierpieniom kanałów trawienia niebezpiecznym.
N o t a . Lekarstwa te, których p. Baill jest wynalazcą, przygotowane są z C oca, 

pochodzącrgb z plantacji p. Balliviau, ministra pełnomocnego w Boliwii, w Paryżu, 
skład giówny w Paryżu w aptece p. E. Eournier & Com. p,-zy ulicy de Loudres, 
15. We LW OW IE w aptece p Mikolaseha, w KRAKOWIE v> aptekach pp. Trau- 
czyńskiego i Redyka. 1025 b 12

U. Kiebuziński W Zakładach Ogrodniczych
K s ią ę t Sapiehów w Krasiczynie

pod Przemyślem,
są do nabyci.) następujące przedm ioty:

|U W i e n ,  (H  F raii/.ensbiiiekeiistrasse Nr. 17)
besorgt don c o m i i u s s i o n s w e i s e i i  Y e r k a u f  a l l e r  Ł i i n d c s p r u d u k t e .  Sie
ist durcli iliro ausgjuebnten Yerbinduugen iu der Lago bei rasebem Umsatzo die 
besteu Preiso ** erzielori. Sie niinint iu ibren bosondors giiustig g  legene.i 
E u tie ióts  Waareu auf Lager uud ertbeill Vor.3ehujse an fG ru nd  ven coulanten 
Scliat/.ungen zu don biliiguten B.idinguugeu. Insbosnndore ladot sie die zakl- 
roieben S p i r i t u s p r o d u e e i i t e n  zur Ertlrndiug v m  C o n s i g u a t i o n e n  eiu.J a b ł o n i e  w najlepszych gatunkacli Słotnie 1 — 40

ć ir i i t s z c  „ „ r> „ w piramidy prowadzone 1 — 80,
i) „ „ na pigwach karłowate 1 — 50.

T r u s k a w k i  wydające ładne i bardzo duż.e owoce w 3ó— 40 gatunkach
starsze gatunki 00 ljf-ip.

nowsze gatunki 40 — 80
„ mięszane czerwone, obficie rodzące do samych mrozów (jo 1,..J 
n n białe „ „ » » 00 1:40

: I * o r 7. e e z k l  w IGtu najlepszych gatunkach ]j — j la
a a 1 a 10 1(2I>!
„ z w.elkim ciarn jin  owpeeui do siua/enia na konfitury 10 1J20

W i n o g i  o n a  najwcześniejsze gatunki j — |-J5
S z p a r a g i  olbizy.nio 3 letnie Hance J00 2 50
Am |»t*IOi.»is heder.mae, dzikie wino do ubierani i śęian, niur-w. altanek 10 1 20,

„ trienspidata, czepiający się sim  murów 10 2 — j
i ó e r b e r i s  vulgaris 3 letnie ładne krzewy i c  150,
C lnriM l 4 alba ozdobny krzew z czerwonem drzew, m ] aC.
D e u t z s ia  erenatr fhjri ruhro płeno i -  30

„ scabra, D. tbrtnnoa - -  D. g iacilii i 3t
I  . i l s z . t a n y  wysokopienne | — 50'
U f  b i n i i t  h.sfuda (Akacia z czerwonym kwiatom) 1: — .50
P w j  l a d c l p l i l i ń  coronarius (Jaśmin) 10 ] 51B
S a l  i x  argentea Wierzba HialolistnS . *  j —l-jA

l m W "  pendMa vel auiericana nigra ] — 05]
„ babylonica Salornonis wierzba pł.cząoa, piękna na największe

mrozy wytrwała 1 — 30
S p i r a  e a  cztery najpiękniejsze gatunki uizerwono kwitnące 1 25
W e  B e l l a  )ięe najpiękniejszycli obficie kwitnących gatunków j - 3(1

I I i O l i i c e r a  hortensis odorata, krzew radnie kwitnący 7, przyj nnną
wonią 1 20

C lip r e & S t lg  Irwsnniana 3 stóp wysokie w wazonkach, bardzo ładne
dobrze się udają w ogrodzie nie potrzebują osłony na zimę 1  70

T l i l i  j a  occidentalis 3 stóp wysokie ’ 10 2 50
n n l  n n 1 0 ]  50
„ compacta hybrida ] 20
„ anrea yet Miota auiea bardzo ładna 1 — 50

C łip r e S S I l l ,  yiramidalis 10 2 -
I . i l l o c l c n d r o i i  tulipifera drzewo tulipanowe , bardzo ładne trzy

stóp wysokie i — 50
P i o x  perennis w najpiękniejszych kolorach 10 ] 50
I M  ż e  remontanty kwitnące do 3amej zimy — wysokie 1 ___80

n ■ n » n — niskie 1 - 5 0
Są Ukźe dc nabycia rozmaite rośliny oranieryjne np. kamelie, Azalie etc. 

najrozmaitszych koloracn i w bardzo wielkiej ilości.
(I*;;by życzące subie nabyć wyżej wymienione przedmioty, raczą się zgłosić l i ­

stownie z dołączeniem należytości wprost do kancelarii centramej książąt Sapiehów , 
a mogą być pewne, ż<j poczyniono zamówienia jak najsumienniej i nnjrychlrj ode­
słane zostaną. — Ula unikideiua pomyłki uprasza się o dokładny adres i oznaczenie 
ostatniej poczty lub stacji kolejowej. ’ 1644 2 --3

Za opakowanie jak najmniej poiiczonmn będzie.

Wieczną młodość Nakładem Księgarni Polskiej we Lwowie

wyszła z drukuotrząiuać  można tylko ła pomocą r u s k i j  e sen c j i  
cupow nej  Phauomena. P ł j n  ten, sprow a dza ją cy  na 
tu ar/.y natychmiast  s ku tek mion iącn o rzeź  w i aj acy, 
□suwa pod pisemna gw aranc ja  w  c ią ga  12 ilm p ie ­
gi, ostudy , pryszcŁc,  nawet  b l izny  os po we , c z e i -  
w oność  nosa i zm arszczk i  na zaw sze .  Pakiecik  
w ieczyste j  m ło d ośc i  kosztuje  90 ct. 1

P r a w d z i w e  c e b u l k i  n a  b r o d ę
Za rę czo n y  środek  , zap*m ocą  k tórego  otrzy-j  

snuje się w  t̂ ł dniach na łysych  m ie j s c a c h ,  na-| 
wet u młodych ludzi  ud IC lat pyszna kroili;. Bez: 
przeszki*dr zwraca ją  s ię  p ieniądze ,  j e że l i  użycie! 
nie spraw i  skutku . Cena pzkiec iku  cc  hu lek 90 c l -,

W  5 m ln u la c b  m ie n ią c e  b ia łe  zęb y .j 
Zapomocą  tego środka  dostaje s ic  b ia łe  zęby  w 3 
dniach osad i nieprzyjemny odor  uchyla się na­
tychmiast . Pakiec ik  00 ct.

P a sta  d o  fa r b o w a n ia  w ło só w . Za  j e ­
dne m posnnicciem szczo tk i  można za farbow a ć  w ł o ­
sy  trwale  na* brunatny tub czarny  ko lor .  Puszka 
90 c ł *A n io r ld e  j edyn ie  istni j a c y  ś rod -k  do na- 
tych m iastow ego o t r z y n y n ia  białych rak. Flakon 
ti5 c  t. 3985 3— 6

O l e j e k  o r ie c h o w y  do nadania w łosom  k o ­
loru c iemnego i usunięcia paroli , w y c i s k a n y  z 
z ie lonych łupin  o r zech ow  po ct .  i 25 ct.

Praw dziw e  do nabycia  pod firma:

R i x  w e  W ie d n iu ,  P r a t e r s t r a s s e  i 6 .

M . J A N  I S  Z F  W S K I E  I
w c  I . w o w i e

przy ul cy Sykrtushiej Nr. 4. ",a 
cukiernią p. Wasilewski! go poleca 
znaczny wyrób najnon szych i najmo­
dniejszych paryzkich kapeluszy 
damskich, ezepetzków , u- 
h iorków , negliżtków śmi 
zetek, kołnierzyków i ko 
kard najgustow niej odrobio­
nych po znacznie nizkizh cenach.

Zamówienia, miejscowe i 7 prowin­
cji uskutecznia się szybko i zaia- 
walnisjąco. 1483 5 - 5

||IIANO£Lirj!*liCriT£
10Litct[i|i

7̂TTrminaB!»>j

aaaui^^i

o  iu ia r a c li  j  w a g a c h  
d z i e s i ę t n y c h ,

doLł duy pi dręcznik
dla gospody.',, pomri,ejszycli przemysłow­
ców, rękodzRluikćw, kupęów i rolnikuW, 

obliczył i zeotawił

P ii  f. E d w a r d  P i e t r z y e k i .
Cena 5 0  centów tuz.n 1.50). 

Tegoż autora wyszła obszerniejsza
“■praca p. t 1189 7— 12

PRACISSfONS-GEWICHfC.y

G A S Z E M  [ A R Y
i WAGI NOWE

W cdirg  ustawy z d. g3 . lipca 1S71 (iiz"‘nnik ustaw państwowych N. 16. i  d. 
2. marca !872) odnoszącej się do powszęchnego zjprowadzenia metrycznych miar i 
wag. każdemu polecono, ażeby te nowt miary i wagi jak najrychlej w żreie wpro­
wadzić a stare wiedeńskie i rlowe wagi i wszystkie ,nne austrjuckie miary zhasować.

Nowe m.ary i wagi mogą począwszy od 1. stycznia 1873 wyłącznie być 
używane i miałyby swą moc ooowiązującą.

Przeciwnie stare miary i wagi mogą być jedynie krótki czas używane a po­
tem w idlug artykułu VI. powyższej ustawy podpadają karze pieniężnej od 5 zt. do 
100 zl. lub aresztu d > 20 dni.

Pomimo to będą stare iniary i wagi konfiskowane a przeciw poiiadaczom tychże 
wytoczone zostanie postępowanie karne.

Będzie to dla każdego pożądanem we własnym interesie zaopatrzyć 3ię naj­
rychlej, według przepisów >v nowe iniary i wagi.

Wielki skład nowych ocechowanych

Miar i wag
ntrzyinuj“ #

w 2 częściach z 100 tabliczkami zamiany 
miar i wag wiedeńskich, galicyjskich i 
krakowskim na metryczne i odwrotnie.

Z dodaniem tablicy litografowanej.
Cena 2  zlr. (tuzin i 8 zlr.)

Dzieło to ja « o  zapuln ie w y jz e rp n ją cc  
i ua jdok łs  dniejsze W ytl/.la ł k ra jow y  

do urzędowego użytku przepisał. 
Skład główny we I wowie: ir  księgarn i 
Polsk ie j, 12 ul K opernika, w Krako­
wie: w księgarni A d o lIaD jg i.s ib sk iego .

Dr med H Mehrer
ordynuje 1443 8—8

Vm KNAUST,w godzinach 7 - 8  wieczór.
Ulica K a z i m i e r z o w s k a  1. 7 . W ie . . ,  L e o p o ld s t n d t ,

Miesbachg 15,gegeniiber d. kk Augarten, 
32 M edatllen.

R eprezentując H a n d e l N asion 
E rfu rtb k ie li i  K a rto fli s ła ­
w nego „A b u s “ upraszam 
o wczesne zainówinuia. Cenj 

według katalogów Erfurtskich. Za­
mówienia Zboża I Herbaty Ka­
rawanowej uskuteczniam jak naj­
korzystniej. 1487 3— ?

M a ł l l j a  w Zbarażu.
E se n c ja

a Salsaparyli Colbert.
Jeden z najdawniejszych i najskuteci 

niejjzych środków roślinnych, Irew czysz­
czących, w chorobach złego przymiotu (sy- 
filitycznycu), zanieczyszczeniu krwi i wyrzu­

tach  na ciele. 1585 1— 24
Metoda użycia w polskim języku. 
Dostać można w Paryżu w aptece p 

Uolbert w pasażu Colbert, ar. 7 <t 8., we 
jLwowie w apt. p. K. Mikolaseha.

Niżej podpitany restaurator, ma 
zaszczyt donieść szanownej pnbliczno- 
dci, ze ndało mu się do swej pod 1. 
136*/, przy nlicy Jagiellońskiej (poje- 
zni kiej) położonej restauracji pod 
“ J!llł4>dą s r o c z k ą 1' zdolnego po 
zyskać knchaizai który dotąd w jednej 
z najpierwszych restauracji tutejszych 
dlnższe lata przebywał.

Niżej podpisany zapewnia, źe po 
nader niskich eanach zawsze smaczne 
i dobre potrawy szanownej publiczno­
ści będzie mogl dostarczać.

Równocześnie zwraca uwawę sza 
nownej publiczności na wyborne piwa 
miejscowe i zamiejscowe, które ma na 
tkładzie. Przyjmuje też abonamenta 
miesięczne Da obiady.

Zawi-damiąiac o tern szanowną pu­
bliczność uprasza o łaskawe względy 
i poleca się z wszpjkięm uszanowa­
niem 1570 2—3

Eelm an Wieser, restaurator
pod „Młodą sroczką.“

fcVut*rspritze.i a iicr .'nnteii, Uarten- 
spritzo'1, Gartenpnmpeii, Hydropl.o- 
i s udot V?~. serzubringer , Żentrifu- 
galpumpeo, tJcrj v  mpen, Brunnen- 
pur.ipen, Bier- uud > .ipumpen etc. 
schlauche, Eeuereimer von Hanf, Le­

der oder Kautschuck , Feuerwehr- 
Lusiustungen. 

tllubtrirte Kataloge gratis per Post.

fabrykanci metrycznych m iar i w ag i liw eranci przedmiotów dla kolei
żelaznych , mc W i e d n i u ,  Singerstrasse NT. lO .

Pózwaiamy sobie zwrócić uwagę P. T. kupców w icd własnym interesie o4  
to, ażeby potrzebę s-wą w n.iurach i wag.ic.li pokryli w lecie, jak się to powszechu.e 
dzieje, gdyż w zimie ceny tych prze '.miotów znacznie się podniosą.

j g j g ?  C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .  1503 3—6E s e n c j a  ż y c i a
R H i E T E L A . i  h  l T R Z E D A Ż

t o w a ró w  ze s r e b r a  c l i i ń N k . ó g d  i  powoilu zw in ię c ia  fabryki,  znacznie po cenach niżej
ko.iziów w y ro h n :

0B 8 . C e d y n i o  I .  F c a i u i s k i u i c r p l a ł z  3 .  w c  W I E M I U .  '
S i lk o  tylko  łO ct. Lyż.ka do ja rzy ny  l 40 ct.
Taca  na szklanki  tylko 60 ct. Ta bak ierka  (w e w n ą t r z  poz ło con a )  2 z ł .  SO eK
1’ ieprzniczka i solnic /.ka 50 ct Uzbfuiuszi-k na kaw e lub herbale  na 6 oa«4
M/.czypce do cukru 90 c t .  i  z ł.  50 ct.
l*uhar na j a ja  wewnątrz pozłacany 95 et. Cukiet tiic/.ka w ew n ą trz  po» łocona  7 zt. 50 ct.
Cu k icru iczka  do posypawa ni.a 1 zł.  50 ct. N rc e ję r  na o l iw ę  i ocet  4 zł .  50 cc.
Czarka na masło  1 zł.  80 ct. pół tuzina podstaw ek na noże 2 *f . 25 ct,
pół  tuzina łyżeczek  1 z ł .  80 ct. )>ół tuzina nożów  3 zł.
Miseczka na musztardę l z ł .  pół Luzina w id e l có w  2 zł.  70 et.
Chochelka 1 zł.  40 ct. pół tuzina ły żek  2 z ł  70 et.
Fara l ichtarzy  3 z ł .  pór tusiua łyżeczek  1 z ł .  50 ct.
S zka tu łka  z 0 nożami,  6 w idełkami,  6 łyżk a -  pół tuzina łyżeczek  pozłacanych 1 zł,  50 gt.

mi i 6 łyżeczkami razem tylko 9 zł .  75 et. Para żyrandol 2 ranien.  12 zł .  50 c ł.
Ten sam gatnnek  lepszy pod gw aranc ja  zl .  14.75. Szkatu łka  7. nożem, widelcem i łyżka 2 zł.  
W arzecha 2 zł .  30 ct. Szka tu łka  7. 6 łyżeczk am i  2 z ł .
Tuce w ysta w ne ,  dzbanki na śmietankę,  p ieprzniczki  „ przyrządy na w y k łu w a e z e ,  koszyki  n a 

ch ich i w ic ie  innych | rzedin io lów  tp. po rów n ic  tanich cenach.
H I  prow inc je  za raliczeniem rych ło  i sumiennie . 1100 3— 3

Zam ów ien ia  uprasza s ic  a d r e s o w a ć :  C h l u a s i l N ^ r - F w N r i U » *
M K h r a iL A G K  vou .T. B E T T E I jH K I M ,  Fraucisk  anvrplntz 3 w e  Wiedniu.

Dr. J. G. Iiiesow a w Augsburgu.
PmniędfcY znanymi środkami domowymi znsługnjo niozanraććim'1̂  ty 

esencja na pierwsze miejsce, gdyż takowa zyskała z powodu swojej wyśmieni­
tej skuteczności i nienagannego sporządzenia, sławę światową, takowa bowiem 
w każdym domu , a szczególnie na wsi , gilzie lekarza na zawołanie mieć fi.e 
można, utrzymywaną i szanowaną bywa jako najskuteczniejsze lekarstwo domowe.

Bliższa szczegóły o tej esencji zawarte są w opisie , który udziela się 
najchętniej

Cena flaszki 1 zł. 1128 9 12
„ małej „ 50 ct.

Główny sslad we L w o w i e  w apt. J a k ó l i i l  l i e i s e r s i ,  P i o t r a  
' l i Q o l a s r l i a  i Z .  K u e k e r a .  W Rzeszowie Scbaitef t Cnnip. , w 
Taniuwie A. Tenczyo, apt. —  W tych jedynie miejscjicL kupić mogą przy 
jatiele tej esercji takową jedynie prawdziwą, gdyż znajduje się i naślade 
v■ ana , przed kupnem której ostrzega się.

J. G. Kiesów w Augsburgu.

Zawierzaj doświadczonemu!
W edług świadectwa z dnia 7. kwie- 

tnial869 chemika sądu krajowego i pro­
fesora chemii v. Kletzińsky, zbadany 
sądownie

D r . D i l l e r a ,
Balsam prezeiwatywny

p r z e c iw  k u m o m
Balsam ten pomaga według świa­

dectw lekarskich znakomitości, i jest do­
świadczonym środkiem przeciw niestra­
wności, osłabnieniu żołądka, kurczom 
żołądkowym , wzdęciu, wymiotom, ko) 
kom, djareji i cLolerynie. Balsam ten 
jest również bardzo skutecznym(przeciw 
ziinnicy. Cena flakonu oryg. wraz z prze­
pisem użycia ł zt. 50 ct. półfiakomi 
60 ct. Za wysłanie pocztą 20 ct.

D r . M i l le r a ,

Sok z mchu roślinnego
zadziwiający w swych skutkach na ka­
tar, płacowy, zastarzały kaszel, długą 
chrypkę, zaflegmienie, zapalenie krtani 
i tchawicy, chronicznym katarom płuc, 
nawet w tuberkułach używany bywa 
z dobrym skutkiem. 1154 15—20

Ten sok z mchu roślinnego w orygi- 
naluych słoikach dla dzieci i dorosłych 
z przepisem użycia 50 ct. Za opakowanie 
pocztą 20 ct.

Główny skład dla G ł u l i c j l  w apte­
kach Z y g m m i t A  H a c k e r a  i J .  
l i c i i c r a  we L w o w i e .

Księgarnia Polska
ice L w o w i e ,  ul. 12 Kopernika. 

objęta dalszy ciąg wydawnictwa dzieł

Karola Darwina
I m p o t e n c j e  (osłabienie 

silymężności) p o l u c j e ,  g i r y  k i u -  
r y ,  a p ł a w y ,  również wszelkie 
o ł ń h o ś ć i  t a j e m n i e z e ,  które z 
powodu nietadykaloej kuracji naj­
smutniejsze skutki za sobą pociągają, 
leczy podług najdoskonalszej metody, 
grunt iwnie, prędko i pod najściślej­
szą dyskrecją. 1158 13— ?
lekarz pr. med. chirurg i akuszer 
specjalista słabości tajemnicz.

Jan Kurpiel
mieszkający przy ulicy Sobieskiego
Nr. 12 pierwsze piętro (dawniej Nowa 
Nr. 201). Godzina ordynac. od 9. do 
12. przed i od 2 . ‘ do 5. po połudr.iu.

Na honorowana listy udzielam 
rady i :łuźę odwrotną pocztą medy­
kamentami.

"g| wynu ŝo
”  l>odpia

LW w biMim ęrzny
w yrzy-

i DOBÓR PŁCIOWY,
które wyi lą w 10 zeszytach, objęto­
ści 5 dn 0 arkuszy druku każdy, o- 
zdobne 72 drzeworytami w tekście i 
kosztują w przedpłacie 1 ?  z l . M L  . 
Przedpłatę można składać częściowo 
po i  z ł .  » 5  C. za zetzyt. Przy 
odbiorze I. zeszytu opłaca it- i za o- 
st;;n i (razem 2  z ł .  5 0  c .)

Już wyszły 3 zeszyty, dalsze będą 
w ycliodziłj co miesiąc, tak, że w b. 
r. druk całkowicie ukończonym zo­
stanie.

'Vydanie polskie dzieł D a r w i n a  
tańszem jest od zagranicznych Po- 
ukończeniu druku cena podniesioną 
zostanie. 1484 2— 12

K S IĘ G A R N IA  P O L S K A
I jW ó w ,  12 ul. Kopernika.

lii ls7|T■ ł W.l y
Pizrz tiży»•!<" iDiio nro-irtru S I R O P U  D ri D E L A .B A .R R f.1 ‘o wn- u 
ru p i i f  «f^. / .( tlfów u Dziur i oill>\\v:i hiy I»r7. h o i o ś o i  an i  niłihiizniOfyiMiślWH 
n/ .y m a hnscta.Kie  h - .ipko nu Ż;i l :inn*. S k ła d  g ł ó w n y  .w P a r w u  nr /.v  ł L c v  H o i f t n u r ł r c  I t  
w c  l.ii-t i f t r . w  ;i|i|cc»* !*■ M kfila^ohri w  I\rckt<wit,i. w  A i ii ■ k:««*ł i P P .  Tr.-nur/.-. i j^hi fRO 1 Kn<lvktt«

Żniwiarki i Kosiarki
W . A. W u o d  H o o s ic k  F a l l s

w szczególnione pierW szeńłi nagrodam i na wszystkich 
wystawach świata, I lu  na składzie i Sprowadza

Fabryka machin
V . E l ia s i e w io z  w Tarnowie.

C eny lo c o  T a r n ó w  % o p a k o w a n ie m --
Żniwiarka „N ew Reaper“ < clona 455  zl. trausito 4 4 0  zł.
Kosiarka patentowana „ 310 „ „ 300  „
Aparat do ostrzenia nożów " y  3 ?  „ „ 28 „

23T 5t’  W ypłata stosownie do umowy. 1437 4 - 6

C. k. uprzyw. kolej galic

Knrola Ludwika.

Z dniem 1. kwietnia br. wypuszcza sie w 
idzierzaw^ restauracją na dworcu kolejowym w 
Podwołoczyskach, przedsiębiorcy ku temu uzdol­
nionemu 

Bliższe warunki dzierżawy przejrzeć można 
w Dyrekcji ruchu c. k. uorz. kolei «al. Karola 
Ludwika w biurze oddziału technicznego. 

Uprasza się szanownych konkurentów, aby 
swe oferty, w których mianowicie uzdolnienie 
do prowadzenia restauracyj ma być wykaza- 
nem, najdalej do 15. marca 1875 do podpisanej 
Dyrekcji ruchu wnieśli. 

We Lwowie dnia 4. marca 1875.
1569 3-s Dyrekcja ruchu.

F r& n z  S c n ó f f i

it v \K  H irO TKi m, WIEH -
Ceny staników I5 
Centure po o. 8, io do 12 zł.

Przy lam ówbiiiach lirtowycb uprasza »ie
0 przysłanie miary w czterech tasiemkach 
papierowych : 1. wskazać ma objętość piersi
1 grzbietu podramionami wzięta, 2 objętości 
kibici, 3cia objętości bioder, 4td długości od 
miejsca pod ramionami do kibici# 1 Liarę na­
leży brać po sukni. 1124 9 — <

wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie 
Czerniowcach i Tarnopolu

od dnia 15 czerwca 1874 r.ś w i e ż o ś ć ,  P i ę k n o ś ć  i  M ł u d o ś ć
nadaje twarzy i powłoce ciała

C R fr M E -O R IZ A

Z  I I O Ś I . I M  M A T  1 K O 5 procentowa płatne w 14 dniach
II O L  (1. A p t k k a h / . ,  U i  k d e  C A S T K i u o N i i ,  F ' a i : y ż .  . L k d y S y  P l t E I ^ H \ T 0K8, ulica Ylvienne.

Przygotowane z liści drzewa rosnącego 
w Peru, leczy szybko i ireckybnio rzerzą- 
czki najnporczywsze i zastarzałe. Aptek. 
Grimnult & Comp. dla lekarzy, którzy 
mają zwyczaj zapisywać balsam kopaiwy. 
za pomocą klejowotości, .przygotowuje pi­
gułki z esencji Matico i balsamu kopaiwy.

Pigułki te, nietylko że zawsze ikutkn- 
ją  w jak najkrótszym czasie, ale nawet me 
mają tyle nieprzyjemnej woni balsamu 
kopaiwy. 1036 5 10

Każdy fkkonik opatrzony jest podpisem
Grimault & €«m  p„

Dostać można w aptekach we L w o w i e  
pp. Mikolaseha, Beisera i Ruekera; w 
K r a k o w i e  pp. J. Irauczyńskiego i W . 
Red” ka w B r o d a c h  Kullaka i Franzosa; 
w R z e s z o w i e  Scbaittera.

W Wszystkie Asygnaty kasowe przed J5tem . 
8  czerw ca 1874 w obieg puszczone , będą j 
8  oprocentowane niezmiennie w myśl ogło-1 
8  szenia z dnia 14. lutego 1874, 1
1$ I  w ó w, 15. czerwca 1874. 1115 6_? !

II I>yre)icJ a. j
» i m  w *   ̂ m m m m m m : -

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej" J. Dobrzańskiego i K. Gromana. Zarządca A. Skorl.


